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Diieuuik Poznański
«»chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

} ' poswiętnycli.
Ceua offłoazeń (Inseratów:) 

oJ wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tłóm uczenia). 

Listy
¿o redakcyi, administracji i ekspedycji winny by 

frankowane. DZIENNIK POZ
Przedpłata kwartalna

wynosi w'Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie- 
mreckiem 3 tal 1 sgr. 3 fen., w Auatryi 6 guldenów 
we Francy, 18 fr„ w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Stawę.»! 
o tal.t U sgr., W Danii 4 tal. 2 sgr., Włoszech 
w Szwajcary, i Belgu 4 tal., w Tnrcyi 23 f ., w t- 6- 

ryce 6 tal. .*/» »gr.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyj nią 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zw azknpo- 
cztowego niemiecko-austryack. należących urzn [y po - 
cztowe. W innych krzach zaś tylko nasze ajóu ury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) iimżn t. kżs 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone bed

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
rr Q Tzav, »»» A O ™ , n p . -n. , .. .Miejscowi prenumerować Sgą w iklpedy^DzieTnik^Poznlńskteg^ pray'uiĄmw’liarcińsk^’No6(JTpp M 'Leitgebra'i‘g Królestw,ie W^?kiem 4 tal., w Tnrcyi 28 fr.

” P“‘ T- % • , " I titefŁ J ” '” Ś- SŚSWW* N°'*" ”■ No w
C. H. Hoffmann, narożnik Starego Rynku t Nowej ul., „ J. Afteltowicza, Chwaliszewo No 13 ’ ~ * łkantorowicza« ulica Szewsl™ \Tn iq u J, k ~ J nu- i/ć,M. Kantorowieża, ulica Szewska No. 19, 

blassen, ulica Kryderykowska No. 19,
„ y. n. «ournonn, „uoogo xvyonu , „owej Ul., „ , AlteltOWICZtt, GhwaliszewO No. 13,

zamiejscowi zaś po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego zwnjzku niemieoko-austryackiego lub też u naszych ajentów:
Na cal« Szw^c“^tP^™l,FerTęz^nŁfeekim * Londynie^ksi^rnń, te B^dTr^idttîe n/'v N°' T®5’ *ułkownik Kaczkowski rue du Faubourg Poissonnière 33.

eyi Dziennika, w księgarniach 11. Leitgebra i Sp'., F. .te Km h'ter'/i wskUdzfe niate^yllów’ piśmiennych An ton tego w B^araT^^^^ na zwłok,S, i^VnieTobteXatu do dnia następnego. W Ekspedy-
zanneszczonemi być me mogę. Obwieszczenia i inseraty opłacają, się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza. pizyjmują, je tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10 godziny. Później oddane już tei-o dnia w l),i»nniVn

Upraszmnyo wczesne skwarne przedpłaty, abyśiny mogli obliczyć i.ość nakładu. - Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.

A«W.l Łkspuljcya przy ulicy św. Marcinskiej 62 przyjmuje od godziny 8 z rana do południa przedpłatę i zamówienia na Ogłoszenia 
Dzienmk wydaje s,ę pomiędzy 4 a 6 godziną po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) przy placu Wilhelinowskim No. 15.

M. Michaelis, Małe Garbary No. 11,
M. Kriedlaender, naprzeciw zegara poczt.,

O \ ..........
Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

Ulica ś. Marcińska No. 62. *

Z powodu święta uroczystego 
Dziennik w poniedziałek nie wyj­
dzie.

POZNAŃ, 23 marca.

I tego roku jak już tyle razy delegaci galicyjscy 
z próżnemi rękami powracają do rodzinnych zagród, 
bo tak, jak dziś ma się rzecz z elaboratem galicyjskim, 
ugodę uważać należy za zachwianą. Łudzić się dłużej 
nie podobna, nie łudzą się zresztą sami posłowie pol­
scy, widząc jasno, że ustępstwa zawarte w okrawku 
elaboratu są nadto homeopatycznćj dozy. A przecież 
Izbę panów przejął strach paniczny na widok tych ustępstw 
i panowie zaniepokojeni interpelowali wczoraj podczas 
obrad nad budżetem, p. ministra, czy prawdą jest, że 
rząd schodzi w obec Galicyi ze stanowiska centra­
listycznego. Przestraszonych panów pospieszył u- 
spokoić minister hr. Unger przedstawiając, że rząd 
uważa ugodę galicyjską jako przedmurze przeciw fede- 
ralizmowi czyli innemi słowy, że rząd udzielając Gali­
cyi koncesyi ma nadzieję, iż po niejakićm zwolnieniu 
tych węzłów, jakie ja łącza z państwem, uda mu się 
skuteczniej wziąśc w kluby inne kraje koronne 
litawii. Izba panów zdawała się być zadowoloną z po­
wyższej odpowiedzi i uchwaliła w całości budżet na 
r. 1872.

W Czechach cała uwaga zwrócona jest dzisiaj na 
ruch wyborczy. — Namiestnik Czech jenerał Koller 
bawi ciągle w Wiedniu, gdzie się udał po instrukeye 
co do stanowiska rządu przy nadchodzących wyborach.

Z Pesztu dochodzi nas w tej chwili telegram o 
zerwaniu układów, jakie toczyły się dotąd. między 
stronnictwem umiarkowanćm a opozycyą. Umiarkowa­
ni zgadzali się już na odstąpienie od właściwej refor­
my wyborczej t. j. zaprowadzenia censusu, gdyby le­
wica przystała na to, aby mandat poselski gasł dopie­
ro po latach pięciu. Lewica nie chciała o. tem ani 
słyszeć, w skutek czego oświadczyli Deakiści, że nie 
cofną projektu do ąowej ustawy i uważają układy za 
skończone. W ten sposób stoimy znowu przed nowe- 
mi trudnościami.

W Zgromadzeniu narodowem wersałskiem dał p. 
Thier8 dnia wczorajszego stronnictwu klery kalnemu 
szorstką odprawę, oświadczył bowiem na intcrpelacyą 
biskupa Dupanloup, że rozprawy nad kwestyą rzym­
ską uważa za niewczesne i nie przynoszące korzyści ni 
państwu ni Papieżowi. Prawdopodobnie uda się temu 
stronnictwu zepchniętą z porządku dziennego kwestyą 
wprowadzić do Izby po świętach. — Zgromadzenie

Z życia
AWANTURNIKA.

OBRAZKI WSPÓŁCZESNE
przez

jl. J. ^RASZEWSKIEGO.

Nimium ne crede colori. 

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 63, 64, 66 i 67.)

Kudełka, posiedziawszy chwilę na kanapie zadu­
many, poruszył sią później, lecz wbrew radzie dokto­
rowćj z niocnem postanowieniem zagadnięcia gospoda- 
tit-’ Je^'by się tylko trafiła zręczność po temu. . . . 
’’ tćj chwili do niego i do stolika przysiadł się da- 

Yny uczeń — dziś ogorzały obywatel wiejski, człek 
(°brego humoru i serca. . . . Zaczęli się śmiać przypo­
minając studenckie czasy. — Obywatel zapraszał da­
wnego profesora na ekskursyą do siebie. Tak upłynął 
"Wadrans czasu, podano herbatę . . . pili ją razem u 
ygo oddalonego stolika. Kudełka nie widział, zaga- 

że często niespokojny wzrok doktorowej,
8 . ’ł jego ruchy i czynności. Po herbacie mężczyźni 
Osiedli do gry w pierwszym salonie i bocznym gabi- 

ec’e> gospodynią wielbiciele jej talentu uprosili, aby 
nj fortepian"stał w bocznym saloniku... obywa-
. a ściągnięto do whista. Gospodarz, który jako go- 
' Pilarz nie grał, znalazł się tak jak sam na sam z 
Umesorem. . . . Zbliżył się więc i usiadł przy nim.

Kudełce twarz rozpromieniała.

zajęte zresztą, budżetem. Budżet wojskowy ustanowio­
no na 440 milionów.

Stosunki rzymskie zajmują obecnie w wysokim 
stopniu dzienniki brukselskie. Mówią one o projekto­
wanym soborze i odjeździe papieskim; co się tyczy od­
jazdu papiezkiego, to na takowy Ojciec św. stanowczo 
nie ebee się zgodzić.

W Madrycie ruch niezwykły z powodu bliskich 
wyborów do zgromadzenia kortezów. Z jednćj strony 
stoją radykalni,, demokraci, republikanie, karliści, al- 
fonsyści, z drugiej marszałek Serrano, Topete, Rio, Ro- 
sas i inne osobistości, główne podpory istniejącego 
rządu. Kortezy zbiorą się 24 kwietnia.

W sejmie pruskim ukończyły się obrady nad or- 
dynacyą powiatową. W rozprawach brał udział także 
minister Eulenburg, nie zaniedbując przy tej sposobno- 
sc.* 1 wystąpić ostro przeciw naszej narodowości. Odpo­
wiedzią na wycieczki p. ministra niechaj będzie z na­
szej strony wytrwała praca i niezachwiane stanie na 
obecnem stanowisku.

t> . A r‘ Z‘ jeden z członków zarządu Towarzystwa 
rzemysłowego, na pogadankach odbywanych w teniże 

Towarzystwie, podał projekt utworzenia związku To­
warzystw przemysłowych. Projekt ten, jeśli się nie 

jęogadankąęh_ roztrząsany, celem 
wi. Obecnie dowiadujemy się, iż jest blizkim urzeczy­
wistnienia się. Wygotowane bowiem zostały już statu­
ta, które wkrótce walnemu zebraniu Towarzystwa tu­
tejszego i delegatom innych prowincyonalnycb naszych
Towarzystw przemysłowych do zatwierdzenia przed­
stawione będą. Celem poznajomienia publiczności z ce­
lami tego związku podajemy na tem miejscu treść 
przepisów rzeczonej ustawy. Związek rzeczony mieć 
będzie na celu:

rozpowszechnianie Towarzystw przemysłowych; 
udzielanie sobie wzajemne postępów dokona­

nych w dziedzinie przemysłu; wymiana doświad­
czeń i udoskonalenie organizacyi istniejących to­
warzystw ;

czuwanie nad wspólnym interesem i szerzenie 
zdrowych pojęć o potrzebach i korzyściach tych­
że towarzystw;

założenie wspólnej biblioteki przemysłowej, 
wymiana książek i pism, staranie się o prele­
gentów i poddawanie tematów do dyskusyi w 
w towarzystwach do związku należących;

urządzanie^ konkursów tudzież wystaw prze­
mysłowych i uorganizowanie udziału w wysta­
wach krajowych i zagranicznych;

tworzenie biur informacyjnych i ajentur, pod­
niesienie przemysłu i handlu polskiego mają-

— Teraz — rzekł w duchu — teraz albo nigdy; 
ale trzeba rzecz zręcznie naprowadzić, jak gdyby sa­
ma z siebie przyszła.

Rozmowa poczęła się obojętnie. — Prezes był we­
sół i uprzejmy —■ mówiono o dawnych czasach, o wie­
ku, o starości. . . .

— Otóż to — odezwał się prezes — jak to pię­
knie, przykładnie spędzone życie wypłaca się miłą, 
zdrową, czerstwą starością. Pan dobrodziej jesteś tego 
najlepszym przykładem. Wszystkie zachowałeś władze
i taką młodzieńczą świeżość ducha ... ja panu zazdro­
szczę. . . .

— Al mości prezesie dobrodzieju — dalipan, nie 
ma czego — westchnął profesor. Natura dała człowie­
kowi to władz jego osłabienie w dobroczynnym celu, 
ażeby mu zgon uczynić mniej bolesnym. Traci się pa­
mięć, zmysły, żywość wrażeń i powoli, stopniowo prze­
chodzi w ten stan spoczynku, po za którym . . . króle­
stwo śmierci i rzeczy zagadkowych.

Prezes spojrzał, widocznie mu się zagadkowe rze­
czy jako dowodzące sceptycyzmu nie podobały.

— Kochany profesor żyć nain będziesz więc bar­
dzo długo, boś jeszcze przy wszystkich, dzięki Bogu, 
władzach i w sile.

— Tak, po trosze coś mi zostało — rzekł stary 
— najbardziej się cieszę, że mi Pan Bóg pamięć za­
chował, bo utrata jej byłaby dla mnie najprzykrzejszą. 
Czy uwierzy pan prezes, że ja moich dawnych uczniów 
wszystkich, ale to wszystkich, tak pamiętam z twarzy, 
mowy, miny, jakbym ich widział wczoraj.

Doktorowa znać niespokojona o rozmowę,’przysu­
nęła się w tej chwili do stolika lecz prezes poprosił 
ją, żeby żonie pomogła przy gościach. Rada nie rada, 
rzuciwszy wejrzenie na starego, oddaliła się ociągając.

— Ja takiej pamięci nie mam — dodał prezes.
— Ale — choć może nie w miejscu, lecz w związ­

ku z tą moją pamięcią, która jest razem pociechą i u- 
trapieniem mojćiu — wszak ci to w domu i pod opie-

cych na celu, zakładanie przytulisk dla podró­
żujących członków towarzystw do związku na­
leżących oraz poleconych przez takowe przemy­
słowców ;

zbieranie inateryałów statystycznych i wyda­
wanie roczników oraz pism w sprawie tow. prze­
mysłowych i wreszcie urządzanie szkół wieczor­
nych i przemysłowych.

Siedzibą związku Poznań.
Do związku tego należeć mogą wszystkie towa­

rzystwa przemysłowe polskie jak w ogóle wszelkie in­
ne, które zajmują się szerzeniem oświaty w kołach 
przemysłowych.

Organami związku są: walne zebranie i zarząd. 
Walne zebranie składa się z delegatów od wszystkich 
towarzystw do związku należących. Zarząd zaś składa 
się z 9 członków, prezesa i sekretarza wszystkich 
na lat trzy. Bliższe szczegóły poda projekt ustawy, 
który w tych dniach ma być ogłoszony.

11 u z y e.
Telegram zamieszczony pod koniec wczoraj­

szego przeglądu pisma naszego, poucza nas 
biego Eulenburga, pod jakim to warunkiem 
wyjątkowość względem nas tak w ogóle jak 
w szczególności na polu urządzeń admini- 
nistracyjnych i komunalnych ma wziąść koniec. 
Warunkiem tym jest, „byśmy się stali Prusa­
kami i Niemcami, gdyż nimi być winniśmy.“ — 
Nagrodą tej metamorfozy ma być zaprowadze­
nie u nas nowej ordynacyi powiatowej.

Na to odpowiedzielibyśmy lir. Eulenburgo- 
wi zarzutem, jaki nam zwykle cudzoziemcy i o- 
ficyalizm europejski miotają w oczy:

11 u z y e!
Nie przeczym bynajmniej, że jest w możno­

ści siły materyalnej, skoroby chciała, powagi swej 
nadużyć, skoroby postanowiła zerwać z zasadami 
słuszności, prawa pisanego i prawa moralnego, 
zgnieść i zdławić żywioł jakibądź słabszy, któ­
rego istnienie widokom jej, potrzebom i intere­
som nie odpowiada. Jeżeli więc hr. Eulenburg 
zapowiada ustnie wyjątkowość dla W. Ks. Po­
znańskiego, skoro w niem Polak ó w nie będzie, 
a że, by ich nie było, dołoży się wszelkich,

ką pani prezesowej matki wychował się niejaki Teodor 
Murmiński. . . .

Profesor mówił zwolna i chłodno, patrząc w oczy 
prezesowi . . . lecz już w pół niedokończonego frazesu 
postrzegł, iż lepićjby był może zrobił, usłuchawszy ra­
dy doktorowćj. Prezes, który siedział nieco zgięty na 
kanapie, począł się prostować, twarz oblała mu się 
purpurą, oczy zaogniły i niespokojne wpiły w twarz 
mówiącego, usta drgały, czoło się fałdowało — słowem, 
wrażenie nagłe, którego pohamować nie miał czasu ani 
siły, wybiło się tak wyraziście w jego rysach, że Ku­
dełka zalękniony — umilkł. Prezes też, choć obowią­
zany do odpowiedzi, długo milczał, znać szukał takićj, 
ażeby wszelką dalszą rozprawę o niemiłym mu czło­
wieku zamknęła.

— Nie wiem — rzekł — co się z nim stało.
W głosie czuć było gniew, oczyma zdawał się 

szukać w twarzy starego, czy wzmianka ta przyszła 
w istocie przypadkowo, czy może była obrachowaną,

■ umyślną, uczynioną dla dotknięcia go boleśnie. Kudeł­
ka siedział niewinny i spokojny.

— Szkoda chłopca — odezwał się — był żywy 
do zbytku, roztargniony, ale zdolny. . . .

Ironiczny uśmiech rozlał się po ustach prezesa, 
który drżał cały jakby ze źle tamowanego gniewu. Zda­
wało się, że chciał coś powiedzieć, zagryzł usta, rzucił 
na profesora surowym, pełnym wyrzutów wzrokiem i 
chciał wstawać. Kudełka miał wolę żelazną i w wa­
żniejszych sprawach odwagę daleko większą niż wcho­
dząc do salonu.

— Może to nie dyskrecya będzie z mój strony, 
począł chłodno, ale staremu to darowane, że o losie 
dawnego ucznia chce wiedzieć. Wiadomo to powszech­
nie, iż ś. p. prezesowa żywo się tym wychowańcem 
zajmowała. — Państwo też zapewne tę świętą po niej 
przejęliście spuściznę. Dla czegóż tak "znikł"." . co się 
z nim stało? czy co zawinił?

W prezesie widocznie wrzał gniew co raz do stłu­
mienia trudniejszy.

■ jakiegobądź rodzaju i charakteru środków ze 
1 strony owej przewagi materyalnej, natenczas 

przyznajemy, iż jego nadzieja oglądania w Po- 
znańskiem zamiast Po lak o w ludności niemie­
ckiej' nie polega może na iluzyach. — 
Wątpimy tylko, w co się obróci w jjtakiin ra­
zie humanitarność, cywilizacya i konstytueyo- 
nalizm pruski, — co wszystko zaręcza nam mo­
żność bytu narodowego a z czego wszystkiego, 
by go zachować i utrzymać, korzystać nie o- 
mieszkamy. Wątpiąc jednakże i mając wszel­
ki powód wątpić, aby minister konstytucyjnego 
i na tradycyjnych zasadach cywilizacyi spoczy­
wającego państwa chciał nam zapowiadać woj­
nę exterminacyjną i zagładę za pomocą środ­
ków niszczącej siły, wolirńy przypuszczać, iż 
wierzy w możność dobrowolnego naszego na­
wrócenia się na Niemców, w jakim to razie 
skończy się dla nas stan wyjątkowości a znaj­
dzie się wprowadzoną w życie bez żadnego o- 
graniezenia i dobrodziejstwo nowej ordynacyi 
powiatowej. Jeżeli p. minister spraw wewnętrz-

j -^-vo7r,rnial, pozwo­
li u z y e I

Narodowość wraz z wszystkiemi niespo- 
żytemi pierwiastkami, składającemi się na okre­
ślenie jej pojęcia, wraz z językiem, literaturą, 
dziejowemi wspomnieniami, nie jest starą su­
knią, którąby według woli i upodobania zrzu­
cać i zmieniać można. Mogą przyjmować cha­
rakter i cechy innej narodowości owe na naj­
niższym szczeblu rozwoju ludzkiego znajdujące 
się plemiona, których widnokrąg nie przecho­
dzi pretensyi pierwszych fizycznych potrzeb 
człowieka, które zbiorowo nie wyrzekły jeszcze 
Dekartowego: Cogito ergo sum, które nie 
wzbiły się jeszcze do pojęcia i poczucia odrę­
bnej indywidualności narodowej. U nas, po­
chlebiamy sobie, ma się rzecz inaczej. Jesteś­
my wybitną narodowością indywidualną pol­
ską, chcemy nią pozostać i pozostaniemy, jeśli 
taka wola Boska. Można nas zgnieść, zdławić 
i zniszczyć, ale nadzieja, byśmy, choćby7 nawet 
w zamian tak wielkiego dobrodziejstwa, jakiem
^aaiTHmrgfif i w ran« ni' n iw i BMgfflgaft«*«

— Mój profesorze — odezwał się tonem pańskim 
i imponującym — nie pytaj mnie proszę i nie przy- 
wodź przykrych wspomnień. Chłopak nie wiele zasłu­
giwał na tę opiekę, jaką mu dano. . . . Zbrodni nie po­
pełnił, lecz rad jestem, żeśmy się go pozbyli. — Jest 
to zwykły tryb rzeczy ludzkich, że się za dobrodziej­
stwa odbiera w zapłacie najczarniejszą niewdzięczność.

To mówiąc prezes wstał, wyprostował się dumnie, 
otarł czoło, oczyma powiódł po sali, skierował je na 
zdumionego profesora i już odchodząc zwrócił się je­
szcze. . . .

— Czybyś pan co o nim wiedział? spytał przy­
stępując do niego.

Kudełka miał w życiu za zasadę, nawet gdy szło 
o rzeczy najdrobniejsze na pozór, nigdy nie kłamać. 
Dla niego było to zadaniem godności człowieka i su­
mienia. — Pomyślał nieco.

— Właśnie dla tego, że o jego przeszłości nie 
wiedziałem, chciałem pana prezesa prosić o objaśnienie.

Zadowolniony tą odpowiedzią, nie biorąc ściślej 
wyrazu — o przeszłości — prezes się oddalił, wido­
cznie mocno wzruszony.

Doktorowa, która z drugiego pokoju czatowała na 
koniec rozmowy, usiłując ją odgadnąć z twarzy i ru­
chów dwóch tych panów — wysunęła się zaraz i, nim 
Kudełka miał czas, zabrawszy z kanapy swój kapelusz 
i umieściwszy go na piersiach wyśliznąć się z salonu, 
przyszła pospiesznie do niego.

— Mówiłeś co z prezesem o nim? zapytała żywo.
— A jakże — odparł stary.
— Cóż ci odpowiedział?
-— Dał mi do zrozumienia, że mu tamten coś za­

winić musiał — niewdzięcznością. . . .
—' Twój upór czy stałość — przerwała doktoro­

wa — dowodzi mi, że pytanie prostą ciekawością nie 
było. . . . Jeżeli co o nim wiesz, mam ci jedną przyja­
cielską radę do dania. Nie mięszaj się do tego.

— Ja się nigdy w cudze sprawy nie mieszam —•
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jest nowa ordynacya powiatowa, — zrzekli się 
dobrowolnie naszej indywidualności narodowej i 
wyszli na Niemców —- to, niechaj p. minister 
spraw wewnętrznych i wszyscy pisarze poró- 
wno z nim rozumujący wybaczyć ale i zrozu­
mieć zechcą, najzupełniejsze

11 u z y c!

Mowa <lr. Henryka Sznniana.

Poseł p. dr. Szuman przy rozprawach w sej­
mie pruskim nad projektem do prawa o ordyT 
naeyi powiatowej w dniu onegdajszym przemó­
wił w sposób następujący:

Panowie! Że przeciwko ustawie, zajmującej nas 
obecnie, nie zajęliśmy stanowiska zasadniczej opozycyi, 
dowiodło wam zachowanie się nasze w czasie obrad i 
głosowania. Inaczej przecież ma się z rozporządzenia­
mi, do których wnieść poprawkę sobie pozwoliłem. — 
Już ze względów formalnych dopatruję się tu sprze­
czności. Napis ustawy wymienia pomiędzy innemi 
prowincyą poznańską; § 165 zaś o tejże mówi, że do 
dalszych rozporządzeń ma być z pod tój ustawy wy­
kluczoną. Panowie! mniemam, że cel snadniej byłby 
osiągnięty, a bylibyście oszczędzili mozołów redakcyj­
nych i kosztów druku, gdybyście po prostu wymazali 
byli wyrazy: prowincyą poznańska, z napisu ustawy.

(Bardzo trafnie z centrum.)
Pod względem materyalnym jednakże paragraf 

ten dodatkowy mieści oczywistą niesprawiedliwość. — 
Dotychczasowy nasz ustrój powiatowy nadaje nam nie­
korzystną pozycyą wyjątkową; odebrano nam wybór 
radzców ziemiańskich a nadto obdarzono nas instytu­
cją, której zresztą nigdzie nie ma t. j. komisarzy ob­
wodowych, o których nawet i rząd królewski nie oso- 
bliwie korzystne ma wyobrażenie.

Panowie! Ustawy dodatkowe stawiają nas zatem 
podwójnie w położeniu wyjątkowem i stają się w obec 
nas privilegium odiosum w szczególnem tego wyrazu 
znaczeniu. Albowiem wykraczają i przeciw przyznanej 
ogólnie zasadzie prawa i konstytucyi waszój, która u- 
stawę tę głosi t. j. równości w obliczu prawa. Przez 
to nadto, że i tak już bardzo nam okrojone prawo sa­
morządu jeszcze nam więcej ścieśniacie, stajecie w sprze­
czności z własnóm waszem sumieniem i tworzycie dla 
nas pod pewnym względem trwały stan policyjnego 
oblężenia.

W zasadach ustawy napróżno szukałem powodów 
tego wyłączenia, dotknięto ich tylko w napomknieniu 
o szczególnych stosunkach naszej prowincji. Wszakżeż 
szczególne te stosunki były już niejednokrotnie przed­
miotem dyskusyi w tej izbie i z pewnością na nie od­
wołać się mogę. Jest to nieufność do polskiej ludno­
ści i jej dążeń, jakoby te groźnemi były dla pań­
stwa. — Przypominam panom, że przed niejakim 
czasem z wysokiego stanowiska w sposób drasty- 
czny porównano nas niejako z politycznymi opry- 
szkami, którzy z dobytym mieczem wpadają na do­
brą matkę na rząd, ażeby po wypróżnieniu jej kie­
szeni wypchanej dobrodziejstwami, ile możności, ją za­
mordować. Dobyty miecz tego porównania, nasuwa 
mi na myśl inny zamach, który nie dawno tu pewną 
odgrywał rolę, którego zasadą był pistolet nie nabity
i który «Jo tffY' ł ■ ~“ r’ «u( .'¿ri.żąsilnia listów pewnych osob

(z prawicy: do rzeczy!)
Mniemam, panowie, że ów miecz dobyty i pistolet 

ze wszystkiem, co się z tern wiąże, do jednego należy 
arsenału.

Na wyjaśnienie a odparcie tój nieufności, którą w 
obec nas chowają, pozwólcież mi, panowie, przedstawić 
w kilku rysach naszą działalność publiczną. Założyli­
śmy rożne stowarzyszenia: oszczędności, przemysłowe, 
pożyczkowe, ażeby podnieść nasz przemysł; założyliśmy 
banki i towarzystwa kredytowe, ażeby klęsce lichwy 
skuteczną stawić tamę. Już przed 30 laty założyliśmy 
towarzystwo naukowej pomocy, które tysiącom ubogiej 
młodzieży podało sposoby wykształcenia się. Instytu­
cji tej przekazano znaczne kapitały, wszakże działal­
ność jój tern jest paraliżowaną, że jej nie dano praw 
korporacyjnych.

Założyliśmy towarzystwo agronomiczne, szkołę ról- 
niczą, stacyą chemiczną i rolnictwu naszemu w ten 
sposób niepoślednie oddaliśmy usługi. Wszakżeż po­
mimo to, że uchwała tój Izby królewskiemu rządowi 
uwzględnienie tego instytutu przekazuje, napróżno do­
tąd domagaliśmy się uznania ze strony rządu i otwo­
rzenia odpowiednich relacyi.

spokojnie rzekł Kudełka — i kłaniając się myślał od­
chodzić.

Doktorowa zastąpiła mu drogę.
. — Nie ustąpię — kochany profesorze, musisz do

mnie jutro przyjść na objad . . . koniecznie.
Zamyślił sią stary — chwyciła go za rękę spoczy­

wającą na kapeluszu.
—— Jutro, o godzinie drugiej . . . koniecznie.
Profesor się skłonił milczący . . . doktorowa ustą­

piła zwolna, a on oglądając się do koła . .. powoli wy­
sunął się za drzwi.

Niespokojny wzrok prezesa stojącego w głębi sali 
poszedł za nim i ramiona poruszyły mu się gwałtownie. 
W idocznie potrzebował na uboczu stojąc przjjść do 
siebie, tak go niezręczne wspomnienie staruszka ubo- 
dło i dotknęło.

W blizkosci kościoła Świętego......... w kamienicz­
ce do niego należącej żył od lat bardzo wielu, da­
wniej prałat kapituły, dziś emeryt, który się od wszyst­
kiego usunął i wyczekiwał tylko, kiedy go Pan Bóg 
do siebie powoła. Była to niegdyś jedna z najjaśniej­
szych gwiazd duchowieństwa — mąż głębokiej wiary, 
nauki wielkiej, charakteru energicznego, prawości nie­
poszlakowanej, obyczajów nieskazitelnych. . . . Sławny, 
ukochany, wywierający wpływ’ potężny na wszystkie 
społeczeństwa klasy, prawdziwy kapłan Boży i apostoł 
ksiądz Jeremi Zaklika zszedł z czasem, postarzawszy, 
na zapomnianą zupełnie istotę biedną, osamotnioną, o 
której nikt nigdy nie wspomniał, a gdy się jego imię 
w rozmowie o czasach przeszłych trafiło, byli ludzie, 
którzy zapytywali — czyż on jeszcze żyje? i z podzi- 
wieniem dowiadywali się, że dotąd nie umarł.

Ubolewamy nieraz nad losem zawcześnie umar­
łych, lecz jakże często należałoby się użalać nad tymi, 
co żyli za długo i mieli czas widzieć siebie i swą wiel­
kość chwilową pogrzebaną za żywota!! Ksiądz Jeremi, 
jak prawy chrześcianin, wcale nie bolał mul swą do­
lą, a był już tak złamanj- chorobą i chwilami tak 
zdzieciniały, tak dziwaczny, że ludzie jego mało ro-

Założyliśmy wreszcie towarzystwo przyjaciół nauk, 
gdzie się odbywają wykłady naukowe, wydają roczniki, 
z którem połączone są zbiory sztuki i archeologiczne; 
rząd królewski urzędnikom i nauczycielom wzbronił 
przystępu do tego stowarzyszenia.

Panowie, przyjrzyjcie się tym stowarzyszeniom; 
czy może niebezpieczne dla państwa rzeczy tam się 
traktują? czy może naganne cele przypisać im można? 
Bynajmniej panowie, jedyną ich zbrodnią jest, że tam 
w ojczystym rozprawiamy języku.

(z prawicy: do rzeczy!)
Mniemam, że się trzymam rzeczy.
Zresztą pełnimy nasze obowiązki państwowe w 

spokoju i uległości, płacimy podatki a sądzę, że wy­
kazy statystyczne mniej oporu pod tym względem po­
kazują aniżeli gdzieindziej. Płacimy też i nasz poda­
tek krwi. Wielu, moich ziomków i to nie tylko z niż­
szych, ale ze wszystkich warstw społeczeństwa prze­
lewało krew swoją w ostatnich wojnach przeciwko Au- 
stryi i Francji. Jeżeli oni, panowie, w spełnieniu o- 
bowiązku swego położyli życie pod czarno-białą cho­
rągwią, to zdaniem mojóm nikt nie ma prawa poszu­
kiwać tego albo targować się o to, czyliby pod innemi 
okolicznościami serce ich do czarno-białej chorągwi go­
ręcej nie zadrgało! — Czego my pragniemy, cobyśmy 
w pewnych razach uczynili lub uczynić mogli, z tego 
ani wam, panowie, ani żadnemu rządowi rachunku 
składać nie mamy potrzebj-. Iluż bardzo zacnych mę­
żów zasiada w tćm zebraniu, którzy, gdyby przed laty 
10 te stosunki, w których obecnie żyją, na swoją rękę 
przeprowadzić byli się kusili, już co najmniej na śle­
dztwo o zbrodnią stanu byliby narażeni.

(Niespokojność.)
Otóż w mowie będące przepisy dodatkowe w isto­

cie swojej znaczą się jako nowe ogniwo w łańcuchu 
środków represyjnych, któremi nam nie dawno zagro­
żono. Poważne świadectwo, które je w onczas zapowia­
dało, przyznało równocześnie otwarcie, że system ten 
złą wytrzymał próbę. Panowie, czy mniemacie, że 
ów niewłaściwy- system tein naprawicie, że go robicie 
rozciąglejszym ? Mniemam, że postępowanie takie w 
dwójnasób pożałowania godne; obraża ludność odnośną, 
rodzi niezadowolenie a jednak owoców nie przyniesie. 
Sądzę, że jest błędem rządu królewskiego i waszym także, 
że uprawnienie i wewnętrzną wartość naszćj działalno­
ści za nisko, doniosłość jej zewnętrzną i niebezpie­
czeństwo zaś szacujecie za wysoko. Panowie, instytu­
cje społecznego dobra, które generacj’e przetrwały, 
dobremu służą a w obec ucisku okazując żywotność, 
mogą być tylko owocem prawdziwej, powszechnej po­
trzeby, nie ^wynikiem efemerycznych agitacyi. Dzia­
łalność ta zaś bynajmniej nie jest zaczepną, nikomu 
nie zagraża, a najmniej niebezpieczną jest państwu 
pruskiemu, jak mu równie mało-niebezpiecznóm jest, 
czy skutkiem nowéj ordynacji w jednym i w drugim 
powiecie zbierać się będą reprezentanci powiatowi pol­
skiej narodowości.

Panowie! Już starzy Rzymianie przestrzegali tój 
zasady a Machiavelli ją wypowiedział, że pokonane 
narody albo wytępić trzeba, albo im pozostawić na­
rodowość, język i obyczaje. System przeciwny- wywo­
łać może ogłupienie, głodowy tyfus i objawy Fenia- 
nizmu — błogosławieństwa pewno nie przyniesie. Dla 
tego dajcie nam i tu, panowie, nasze dobre uprawnie­
nie, dajcie je uczciwie i nieprzykrojone; wspierajcie 
nas w tern, co pełnić chcemj7 w uszanowaniu dla pra­
wa, przez to, że ustawom i ich zastosowaniu odejmie- 
cie dodatek obrażający- uczucia szlachetne i uprawnio­
ne, dodatek, który narusza nrawji i kpijstA/jiwoVvbu7; 
aic twardą kulbakę domu poprawy. Poprawcie i tę 
ustawę i skreślcie paragraf dodatkowy!

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcę rejencyjnego Karóla Filipa Kühne 

w Bydgoszczy mianować nadradzcą rcjencyjnyin i dyrygentem 
wydziału rejencyjnego.

Nadsekretarz pocztowy Fritsch w Poznaniu mianowany 
został inspektorem pocztowym.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 18 marca.
(Nie ma zgody. — Borba w kasynie. — Borba w Dublanaeh. 
My nie eliceiny się uczyć. — My nie chcemy domów mieszkal­

nych budować, niech to Niemcy za na» robią.)
A Przedwcześnie śpiewałem ody na cześć zgody-

zumieli i on ludzi nie bardzo dobrze pojmował. Przy­
chodziły nań chwile zupełnój niepamięci — zapomina­
nia się, apatyi — a czasem, czasem znowu, gdy go coś, 
czy człowiek czy pora, słońce czy zdrowie orzeźwiło’, 
stawał się młodym, rzeźwym, dowcipnym i niezmordo­
wanym gadułą. Były dnie, że się potem od niego sło­
wa dopytać stawało niepodobieństwem.

Nie wiele osób go teraz odwiedzało. Ludzie o tych, 
co się im nie przypominają, zapominają łatwo. — Pra­
łat się na to nie uskarżał, lubił samotność i swój ci­
chy kątek. Paweł, sługa jego od dzieciństwa, mało co 
od niego młodszy — pilnował go jak dziecka, bo ks. 
Jeremi z trudnością mógł bez pomocj’ przejść przez 
pokój i cały dzień w wielkim fotelu przesiadywać mu- 
siał. Odmawiał jednak regularnie swój brewiarz, a w 
pewne godziny przychodzącemu klerykowi kazał sobie 
czytywać św. Augustyna lub św. Bernarda.

W święta czasem i w niedziele ktoś go z dawnych 
znajomych odwiedził.

Całe mieszkanie ks. Jeremiego składało się z dwóch 
pokojów, sypialni i izby dla Pawła. W lecie miał przy 
tem ogródka kawałek, gdzie w cieniu upały przesia­
dywał. . . .

Za życia pani prezesowej Wa . . . prałat bywał 
często w tym domu, szanowała go wielce sama pani,
i w chwili zgonu jeszcze, choć już byt chory i z tru­
dnością mu się z miejsca przychodziło ruszyć, wezwa­
ła go koniecznie do ostatniej jeneralnej spowiedzi z ca­
łego życia. Ks. Jeremi kazał się dwom ludziom do po­
wozu wsadzić, pojechał, dopełnił obowiązku a po po­
wrocie jeszcze mocniej zachorowawszy, już odtąd wca­
le wychodzić nie mógł.

Te stosunki z domem Wa... obowiązywałj- i sy­
na do odwiedzania czasem prałata, lecz ludzie utrzj- 
mywali, że prezes go nie lubił. Po czeni się tego do­
myślali, nie wiadomo, gdyż powierzchownieżadnój o- 
znaki innej, prócz najwyższego szacunku dostrzedz nie 
było można. . ..

Od śmierci prezesowćj kilka już lat upływało . . .

Nie ma zgody w naszem specyficznie miejskiem spo- | 
łeczeństwie. Panowie „mieszczanie“ widząc, że „iute- 
ligencya“ z obawy przed ich gniewem wszystkie swo­
je uchwały w sprawie kasynowej powzięte cofnęła, że 
ich przeprasza i do powrotu do kasyna zaprasza, za­
darli jeszcze bardziej nosa i nie tylko, że nie powróci­
li, ale przesłali na piśmie „ultimatum“ warunków, pod 
któremi może raczyliby powrócić. Tych nowych a ar- 
cyśmiesznych, większości kasynowej ubliżających wa­
runków nie przyjęła większość i postanowiła obcho­
dzić się bez towarzystwa przedstawicieli kunsztu kra­
wieckiego, szewskiego i stolarskiego. Na wczorajszćm 
walnem zgromadzeniu wybrało kasyno nowj- wydział, 
w którym oczywiście nie ma ani p. Bałutowskiego, ani 
p. Dąbrowskiego, ani innych przewódzców episierów 
lwowskich. „B o r b a“ więc międzj- „stanami“ lwow- 
skiemi trwa dalej.

Nie dość na tem, przybyła „borba“ nowa. — 
W szkole rolniczej w Dublanaeh pode Lwowem, utrzy­
mywanej kosztem kraju a zostającej pod zarządem ko­
mitetu galicyjskiego Towarzystwa rolniczego, zaprowa­
dzono z konieczności egzaminowanie uczniów w godzi­
nach wykładowych a nie jak dawniej raz na miesiąc. 
Rada szkolna dublańska zaprowadziła takie ciągłe egza­
minowanie i przez kilka miesięcy poddawała się temu 
rozporządzeniu młodzież dublańska. Nagle podnieśli 
studenci rokosz, zażądali kategorycznie zniesienia tego 
codziennego egzaminowania i oświadczyli gremialnie, 
iż pytać się nie dadzą. Daremne były wszelkie poufne 
przedstawienia i przestrogi przyjacielskie, by się nie 
wyłamywała młodzież, która, wstępując do zakładu, 
przepisom regulaminu poddała się, z pod tych przepi­
sów. Studenci ustąpić nie clicieli, cir których profeso- 
wie egzaminować chcieli, oświadczyli, że odpowiadać 
nie będą. Takie zdrożne wystąpienie musiało za sobą 
pociągnąć karę przepisaną regulaminem. Winnych 
wykluczono ze szkoły. Ba, na wyrok ten odpowiedzieli 
wszysej’ uczniowie dublańscy, że związawszy się so­
lidarnością, wszyscy występują. Oświadczenie to 
wnieśli studenci nu piśmie. 1 rzeczywiście wszyscy 
opuścili Dublany. Oto jest fakt nagi. Czy potrzeba 
komentarza? Podobno obejdzie' się. I czy myślieie 
państwo, że taka niesforność tylko w dublańskiój panu­
je szkole? Smutno, bardzo smutno, bo są to dowody 
naszego upadku moralnego. Słyszałem dziś, że wda­
nie się kilku poważniejszych obyw’ateli osiągło ten sku­
tek, iż część panów studentów decyduje się powrócić 
na ławy szkolne i poddać regulaminowi zakładu. Do­
dać muszę, że największa część uczniów tej szkołj7 to 
uboga młodzież, utrzymująca się ze stj-pendyów i któ­
rej cała przyszłość zawisła od ukończenia nauk w tej 
szkole. Zaprowadzenia karności, jak największej kar­
ności w szkołach naszych potrzeba, i to nie u góry, 
ale u dołu w szkołach ludowych zaczynać potrzeba!

Drożyzna mieszkań we Lwowie skłania wreszcie 
tutejszy bank budowniczy do większej niż dotychczas 
ruchliwości. Brak mu jednak kapitałów. Zamierza 
on na „Nowym świeeie,“ jednej z najpiękniejszych na 
wzgórzu w pobliżu dworców kolejowych położonej 
części miasta, wybudować kilkadziesiąt domów małych 
parterowych na mieszkania dla rzemieślników i w o- 
góle klas uboższych. Zdaje się jednak, że i w tem 
wyprzedzą nas Niemcy. Mówią, że wiedeńska Unions- 
Bank zakupiła już znaczne grunta na „Nowym świę­
cie,“ w celu budowania tani domów mieszkalnych. — 
W tamtej części miasta stanie także akademia techni­
czna, mieszcząca się dotąd w domu najmowanym. 
Lwów rozpiera się na Zachód i tem się różnią Lwo- 
wiwfitód M^YuihifWfittlägu "Ätf^nach“ 0stem‘?pl'ód

Berlin, 22 marca.
(Ostateczne obrady nad ordynacyą powiatową. — Posłowie dr. 

Szuman i Kautak.)
(m) M czorajsze posiedzenie} wieczorne Izby po­

selskiej przypomina i przypominać musi pod pewnym 
względem sesyą, na której odbywałj7 się obradj’ nad 
prawem o nadzorze szkolnym, a nawet dla nas Pola­
ków jeśli nie więcej przedstawiało interesu, to w każdym 
razie więcej wyświeciło stanowisko nasze w obec rzą­
du i postawę — jaką rząd względem nas zajmuje. — 
Przemówienie księcia Bismarcka, otwarte, jak wszy- 
stwie jego przemówienia, dość jasno przedstawiło nam 
naszą przyszłość narodową — smutną, gdybyśmy ją 
na prawie zagwarantowanem i na przyrzeczeniach rzą­
dów opierać chcieli, — zostawiało nam przynajmniej 
promyk jeszcze nadziei — uśmiechający się przyrze­
czeniem, że i język i religią i obyczaje i zwyczaje na­
sze i wszystko to, co do ziemi i łiistoryi naszej nas 
przywiązuje, zachować będziemy mogli — jeśli tylko 
nie wykroczymy przeciw prawu i wypełniać będziemy 
to, czego rząd od poddanych żądać ma prawo. 
M czorajsze posiedzenie, na którem przyparty do muru 
minister spraw wewnętrznych zmuszony był wypowie-

starzec miał się co raz gorzej . . . dni zupełnego opa­
dnięcia z sił częstsze teraz bywały a stan ten wido­
cznie prezesa niepokoił, bo się niemal co tydzień o pra­
łata dowiadywał.

Nieszczęściem prawie zawsze tak trafił, że staru­
szek mówić z nim nie mógł, a nawet nie było pewno­
ści, że go poznawał.

Nazajutrz po wieczorze, na którym się profesor znaj­
dował, chociaż niedawno prezes odwiedzał ks. Jeremiego... 
o zwykłej godzinie dwunastej zapukano do pierwszych 
drzwi. Paweł wyjrzawszy przez okienko — zdziwił się 
mocno, zobaczywszy znowu znaną sobie, a bodaj nie 
bardzo miłą, twarz prezesa. — Lecz że wszyscy do­
stojnego pana szanowali i chybić mu na żaden sposób 
nie było podobna, Paweł choć syknął, drzwi zwolna 
otworzył. — Prezes wszedł po cichu do przedpokoju.

.— A cóż ks. prałat? spytał.
Paweł głową tylko pokiwał.
—• Cóż? rzekł stłumionym głosem, — jak zwyr 

kle . . . siedzi w fotelu i drzemie.
— Czy dziś nie był przytomniejszy? : ’ ‘
— Zrana niby ożywił się był trocluę — mówił 

służący, ale już od dwóch godzin po brewiarzu . . . 
si.idzi tylko nieruchomj’ na krześle.

Prezes się chwilkę ząwachał, spojrzał na Pawła, 
którego mina widocznie była odradzającą — i pomy­
ślawszy trochę, na palcach do pokoju się wśliznął.

Izba była obszerna, staroświecka, sklepiona, ale 
wystawiona ku południowi, miała słońce, którego pro­
mienie weselszą ją czyniłj- nieco, niżby się o mroku 
wydała. — Umeblowanie było tak odwieczne jak go­
spodarz, .kanapka włosieniem pokryta, takież krzesła, 
stolik założony książkami, kilka półek zapylonych. U 
stołu w ogromnym fotelu skórą wybitym i znać długo 
używanym siedział ks. Jeremi. Zdała widać tylko było 
jego głowę na piersi spuszczoną, trochę włosów sre­
brnych i czarną na nich piuskę, która łysinę okrywa­
ła. Mocno przygarbiony, siedział z rękami, złożonemi 
na piersiach, z oczyma zamkniętemi, z ustami pół o-

dzieć, dla czego Polaków, jakkolwiek ofiar wszelkich 
od nich żąda, władza wyjątkowem karze prawem a 
nawet przeciw nim tworzy prawo — dla czego ini 
wreszcie nie dowierza i wszelkiego odmawiać niugi 
równouprawnienia —- niewątpliwie więcej jeszcze 
wyświeciło 7“rasze położenie, — i rozwiać musiało i 
powinno nadzieje tych, którzy, zaklinając się na lo­
jalność usposobienia i postępowania, bądź to wstrętem 
do oświaty Judowej i prac narodowych bądź to anti- 
cliambrowaniem — jakkolwiek bardzo wyjątkowem -— 
zadokomentować chcieli, że wiernymi są poddanymi i 
spodziewają się dla tego znośnej egzystencyi narodo­
wej i uwzględnienia i uszawowania tych praw — któ­
re król przyrzekł wypełniać.

„Nie prędzej wprowadzimy w życie ordynacya 
podobną w Księstwie — wypowiedział minister Eule- 
burg, — że nie staniecie się Prusakami a potem 
Niemcami.“

Te jedynie słowa utkwiły mi w pamięci z prze­
mówienia ministra, który mimo to dość był śmiały, 
ażeby zaręczać, że rząd bynajmniej względem Pola­
ków nie był i nie jest stronniczym. Ile razy przyto­
mny jestem występowaniu w sejmie któregokolwiek z 
posłów naszych i przysłuchuję się sprawie, której 
bronią — mimowolnie zapytuję się opuszczając trybu­
nę — cośmy zyskali staraniem naszem — jakie owo­
ce życie parlamentarne posłów naszych przyniosło kra­
jowi ?

Miejmy zaufanie do siebie samych, do pracy 
naszej, która cudów dokazać jest zdolna, miejmy 
wiarę w niespożytość ducha naszego, w żywotność 
naszą i podtrzymujmy ją — odpowiedziałem sobie —. 
bo niczego spodziewać się nie możemy od rządu —. 
a spodziewać się możemy wszystkiego od siebie. Ta­
kie wyniosłem wrażenie z posiedzenia wczorajszego, ta­
ką ujemną odniosłem korzyść — za którą wdzięczność 
należy się posłom dr. Szu mano w i i Kan takowi, 
którzy, uzyskawszy szczęśliwym przypadkiem głos, pod 
każdym względem odpowiedzieli zaufaniu, jakiem koło 
sejmowe ich zaszczyciło. — Nie przytaczając treści mo­
wy szanownych posłów naszych, podnieść tylko winie- 
nem nader trafną odprawę, jaką dał p. Kan tak po­
słowi Laskerowi, broniącemu wniosków koinisyi oświad­
czeniem rządu, że z tem prawem rządzić nie może w 
Księstwie. „Jakież znaczenie będzie ciała parlamentar­
nego, jakaż jego godność są, słowa p. Kantaka, jeśli 
posłowie obradującj’ nad projektem rządowym — nie 
zasad swoich i przekonań się pytają, ale wedle wska­
zówek i życzeń rządowych się kierują“. — Z posłów 
Niemców przemawiał tylko za wnioskiem Polaków, żą­
dającym skreślenia paragrafu wykluczającego nas z 
pod ordynacyi powiatowej, poseł p. Reichensper- 
ger z Koblencyi, który w wymowny sposób zbijał 
twierdzenia i ministra i referenta Braucliitseha, jako- 
byśmy nie dość politycznie byli dojrzali, ażeby u nas 
w’prowradzono w życie ordynacyą powiatową, wykazu­
jąc, że i mniejszość powinna mieć prawa swoje i żę naj­
skuteczniejszym sposobem przekonania się, czj’ Polacy 
politycznie są dojrzali i godni są wolności — jest na­
dać im wolność. — Za wnioskiem Polaków7 głosowali 
członkowie katolickiego stronnictwa i tak zwani postę­
powcy, z których, jeśli się nie mylę, dwóch zapisanych 
było do głosu za wnioskiem Polaków7. Jutro odbędzie 
się imienne glosowanie nad ordynacyą powiatową) przy * 1 
której, jak mi zaręczono, oświadczą Polacy, że nie 
chcąc rozstrzygać w sprawie, która ich kraju obchodzić 
już nie może, wstrzymają się od głosowania. Zyczyćbj7 
należało, ażeby ci posłowie, którzj7 przy ostatecznych 
nie hvB .U.—.d.ird, zinehnli nn jnłriojeza sesyą.

dutro — jak zaręczają — odroczoną będzie Izba 
poselska aż do Zielonych Świątek.

X I)re/,na. 21 marca. 
(Towarzystwo pomocy. — Przedstawienie.)

(J. I. K.) Mieliśmy tu nie dawno bardzo miły i 
świetnie urządzony wieczór dramatyczny i muzykal­
ny z loteryą fantową na korzyść Towarzystwa Dobro­
czynności urządzony staraniem i prawdziwie niezmordo­
waną gorliwością lir. E. Jemu niezaprzeczenie winno i tyl­
ko jemu, towarzystwo to, że zadaniu swojemu podołać 
może i on kres jego rozszerzył pomysłem szćzęśliwyni 
stypendyów dla uczącej się młodzieży. — Patrząc na 
te zabiegi i starania, wiedząc, z jakim to trudem przy­
chodzi wykonać podobne przedstawienie — obliczając 
wreszcie skutki tego trudu, nie można się wstrzymać 
od wyrażenia w imieniu wszystkich wdzięczności hra­
biemu E.

Nie tylko kilku inwalidów, nie tylko przejeżdżający 
przez Drezno niezamożni ziomkowie, ale młodzież ubo­
ga, kształcąca się w zakładach tutejszych znajduje w to­
warzystwie Dobroczynności pomoc i dowody współczu­
cia. Na stypendyach dobroczynności widzieliśmy je­
dnego rzeźbiarza, malarza, drzeworytnika i kilku u- 
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twartemi, nie wiadomo śpiąc, czy zadumany. Szelest 
go jednak rozbudził. Podniósł ostrożnie, powoli powieki 
i zobaczywszy prezesa natychmiast je znowu spuścił.

Gość jwstępował bardzo powoli ku fotelowi, tak 
że Paweł miał czas go wyprzedzić, znanym krokiem 
zbliżył się do swego pana i szepnął mu do ucha.

— Pan prezes. . .
Nic nie mówiąc, drżącą ręką prałatwskazał na 

krzeszło, w rysach jego twarzy odmalowało sięfwraże­
nie jakieś bolesne. Zamruczał coś zupełnie nie zro­
zumiałego.

Prezes usiadł. . .
Po krótkiej chwili oczj7 zhladłe ks. Jeremiego od- 

krj7ły się znowu, popatrzył na siedzącego i zamknął 
je . . . jakby zuużóny.*. .

— Jakże zdrowie ks. prałata? zapytał prezes 
cicho.

Długo trzeba było oczekiwać na odpowiedź, na 
ostatek — dał się słyszeć szept niewyraźny.

— Jednakowo. . .
—- Myślałein, że wiosenne powietrze odżywi co­

kolwiek. .
Ks. Jeremi potrząsł głową. . .
— I dziś więc — rzekł wyczekawszy prezes ze 

smutną bardzo i zakłopotaną twarzą — trudno 
nam będzie rozmówić dłużej . . . czego pragnąłem od 
dawna.

Całe oczj- prałata otwarty się żywo i wlepił}- ja* 
sne w mówiącego, jakkj- się dopiero przebudził. Zda­
wało się, że uczynił wysiłek jakiś —• ażeby więcej tej 
upragnionej prezesowi rozmowy nie zwłóczyć. We­
stchnął tylko. . .

— Mów acan dobrodziej . . . proszę mów... ode­
zwał się nieco silniejszym głosem, podnosząc dotąd 
spuszczoną na piersi głowę, — proszę. —■ - (9

(Ciąg dalszy nastąpi).
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CZi,iów instytutów tutejszych.... Mai dziś Towarzy- 
gwo młodzież, która się opiekuje....

Cel więc sam.tych wieczorów, co tyle pracy ko­
sztowały — uświęciłby je w oczach naszych — lecz 
oprócz tego miały one dla nas urok wielki, gromadząc 
cała, rzadko się, gromadząca publiczność polską. Na 
ostatnim widzieliśmy i cudzoziemców w znacznej licz­
bie przybyłych.... Sala Meinholda z wielkim sma»- 
Iciem urządzona, przybrana kwiatami, brzmiąca wybor­
na muzyką,, ściągnęła mnogich widzów i gości. ■— 
Przedstawienie amatorów wypadło bardzo szczęśliwie i 
świetnie. Śliczne obrazy z żywych kwiatów tutejszego 
towarzystwa, któremu na nich nie zbywa, okryto rzę- 
sistemi oklaskami. Kaprys Mussefa odegrany był 
wybornie, równie jak pierwsza komedyjka (Pier­
wsze spotkani e).

Wynieślimy z tego wieczora bardzo miłe wraże­
nie, podziwiając czynność, gorliwość, niewyczerpaną 
cierpliwość dobroczynnego przedsiębiorcy, którego spra­
wą wszystko się tak szczęśliwie dokonać mogło, i chę­
tne współdziałanie pań i panów naszego Towarzystwa 
poświęcających się tak chętnie dla pomocy godnym 
współczucia współziomkom. Szczęść Boże i dalej To­
warzystwu i jego przewodnikowi.

KRÓLESTWO POLSKIE.

* Sądy pokoju w skutek rozporządzenia ministra 
spraw wewnętrznych mają być wprowadzone w gu- 
bernii kijowskiej z dniem 2 kwietnia r. b. I tu po­
dobnie jak na Litwie rząd mianuje sędziów pokoju.

Przed tygodniem na ogólnem zebraniu departa­
mentów Rady państwa w Petersburgu roztrząsano pro­
jekt o reformie sądowej w Królestwie Polskiem. Z tego 
powodu były tam nader gorące rozprawy a przedmio­
tem ich były sądy gminne. Mniejszość walczyła 
przeciw sądom gminnym dla wszystkich stanów i 
żądała, by te ustanowione były li tylko dla włościan. 
Większość jednak pozostała przy swem zdaniu i sądy 
gminne jako sądy najniższćj instancyi będą rozpozna­
wały sprawy drobne wszystkich klas społeczeństwa.

Gubernia wileńska pod względem sądowym po­
dzieloną zostanie na 5 okręgów, z których w każdym 
będzie po jednym sądzie pokoju, a mianowicie okrę­
gi: wileński, lidzki, dziśnieński, oszmiański i śwień- 
ciański.

W Piotrkowie z polecenia gubernatora dopełnio­
nym został w tym czasie spis ludności tego miasta. 
Uporządkowaniem tego materyału zajmuje sję obecnie 
p. profesor Kański.

W Mińsku umarł znakomity lekarz Moszczyński. 
Zmarły liczył lat 70.

Wkrótce wydane zostaną rozporządzenia, mające 
na celu ułatwienie nabywania kupcom i rzemieślnikom 
moskiewskim majątków na Litwie. W tym celu mają 
instytucye finansowe ułatwiać im kredyt na nizki 
procent i z amortyzacyą. — Mimo więc rozpuszczo­
nych wieści systemat wynarodowiania po dawnemu 
istnieje.

Wedle obiegających pogłosek ma jen. Lewaszew, 
o którym pisano, iż był w Paryżu dla porozumienia 
się z emigracyą naszą, objąć jenerał gubernator­
stwo na Litwie, jenerał zaś Potapow zostać w miejsce 
Timaszewa ministrem spraw wewnętrznych.

NIEMCY.

* IScrlm, 22 marca. Izba posłów skończyła 
wczoraj wieczór rozprawy nad ordynacyą powiatową a 
jutro, w sobotę, będą miały miejsce obrady końcowe 
nad calem prawem. To posiedzenie będzie prawdopo­
dobnie ostatniemprzed Wielkanocą. Deutsche Reic hs- 
Correspo n de n z dodaje: „Jak długo potrwa dobro-] 
wolne odroczenie Izby deputowanych, o tein jeszcze 
nic pewnego powiedzieć nie można i wszystkie o tein 
rozpowszechnione wieści są mniej więcej domysłami 
tylko. — Godne uwagi jest to, że w razie odro­
czenia, posłowie i bióro Izby swoje dyety pobierać bę­
dą, co wynosi około 1500 tal. dziennie.

Przedmiotem obrad jutrzejszych będzie prócz ordy- 
nacyi powiatowej: pobieranie targowego, prawo emery­
talne dla urzędników cywilnych, projekt dotyczący formy 
ugód względem podziału drobnych posiadłości. Referent 
zdający sprawę o prawie emerytalnem proponuje odnośny 
projekt przyjąć w formie przez Izbę panów przyjętej, 
podobnież referent w sprawie podziału posiadłości i 
sprawozdawca względem targowego.

Germania donosi, że w opolskim obwodzie wy­
borczym, został obrany posłem do parlamentu niemie­
ckiego przeważną większością kandydat katolicko-pol- 
ski lir. Ballestrem.

dalszym ciągu rozpraw nad paragrafem 165 
ordjnacyi powiatowej zabrał głos p. Szuman, którego 
mowę na czele dzisiejszego numeru zamieszczamy. Po 
min przemówił pos. Brauchhitsch i pos. Reichensperger, 
który w te mniej więcej odezwał się słowa: „Czuję, 

rzeczą jest nieco drażliwą popierać tu Polaków7 — 
ecz powołując się na stare przysłowie: Czyń dobrze a 
neboj się nikogo, wyznają zarazem, że nie popierali­
byśmy Polaków, gdybyśmy nie przypuszczali, że po 
. . stronie prawo i słuszność. Dziwię się, że nie da- 
Ję im ordynacyi powiatowej, kiedy się chcą asymilo- 
wac i tej samej pragną ordynacyi powiatowej. Powie­
dziano co tylko, że Polacy nie dojrzeli jeszcze dla 
swobód ordynacyi powiatowćj, lecz próbę tę co do 
swobod, zrobić tylko można, dając im swobodę. Je- 
ze iby Polacy mieli postępować nielojalnie, ma rząd 
przemeż dosyć władzy do zasuspendowania prawa. — 

a ej sądzę, że po tak wielkiej wojnie, w której Pola- 
y łownie dobrze i mężnie walczyli, jak wszyscy in- 
’’ możnaby przecież zrobić próbę i nadać im też sa- 

w-m C° lnnyiu swobody. Panowie, nie będę się wda- 
c’a^®ze szczegóły, proszę was jednak, abyście 

rzad^ 1 Polaków7 lub głosowali za wnioskiem
-A owym a nie komisyjnym, ograniczającym Polaków

Jc»zcze bardziej.“
L° tej przemowie zabrał głos minister spraw7 we-

Wrznych hr. Eulenburi 
«OSUllki ' móWił on. D „Panowie ________
Pra““kl niec<? g^biej sięgają, niż dotąd podnoszone 
jego °l’ ° Jakle .c“odzi> Jest teg° rodzaju, że właściwyn 
MaiUC :a'iterCm jest’ ugruntowanie samorządu, mnie 
kiein U’ ŻG. 'vaninkiem każdego samorządu, warun 
s;voicj -Cyzyi rz:i^u w odstąpieniu pewnej części pray 
da;e Fst 1°, aby osoby, w których ręce takowy od 
Mcafo^j 11* bezwarunkowo poddanymi państwa, w gra 
0 Pr ' • Or.eg° żyj$- Przekonania tego nie żywi rzą< 
sz|ia'"’ncyi poznańskiej i o wielkiej części jej mie 
'vszym°W,1-^ tGŻ przyczyny postawił już w pier 
jeże]j 1 projekcie pewne zastrzeżenia dla Poznańskiego 
ciaśu-Z- rzężeniom tym dano w projekcie komisyjnyn 

2 łsz® jeszcze granice, to rząd nie tylko zgadzi 
Projektem koinisyi, lecz projekt ten wygotowany

został po części z inieyatywy rządu, ponieważ doświad­
czenia lat ostatnich do tego doprowadziły, iż pewne 
propozycye zdają się być niedostatecznemi a projekt 
rządu zdawał się w skutek tego przekraczać to, co 
rząd z całą sumiennością mógł przyznać prowincyi po­
znańskiej. Panowie, w obec Polaków nie jesteśmy 
stronniczymi. Wszystkiemi siły do tego dążymy, aby 
dobre stare Prusy stały się dziś niemieckiemi, z tern 
większą siłą o to starać się musimy, aby Polacy stali 
się najpierw Prusakami a po tern Niemcami, lecz Pru­
sakami i Niemcami stać się muszą. (Słuchajcie, słu­
chajcie! niespokojność w7 gronie Polaków). Zrzec się 
oni muszą myśli, mówię bez namiętności, jedynie z 
punktu widzenia rządu bezstronnego, że tylko prze- 
chodniowo, niejako w skutek unii osobistej należą do 
państwa pruskiego; są oni poddanymi pruskimi i mie­
szkańcami państwa niemieckiego, którzy jednak z pre- 
dylekcyą po polsku mówią; przyzwyczaić się muszą 
do myśli, że się mierzy ich tą samą miarą, jaką in­
nych się mierzy mieszkańców niemieckich, a których 
powinności dopełniać muszą jak wszyscy inni, nie powin­
ni ubiegać się za stanowiskiem wyjątkowem, wtenczas 
dopiero może być mowa o samorządzie. Panowie, nie 
stoję tu jako powód w7 obec pozwanego, Izba posłów 
nie jest tćż sądem przysięgłych, apeluję przeto po pro­
stu do Izby we względzie stósowności projektu komi­
syjnego i mówię o nim w ten sam zupełnie sposób 
jak o każdym paragrafie prawa; nie potrzebuję w bliż­
szy tego wdawać się rozbiór; oświadczam jedynie, że 
po doświadczeniach, jakie rząd zrobił w7 ostatnich je­
szcze czasach, nie możemy prowincyi poznańskiej na­
dać samorządu, jaki nadajemy innym prowineyom. — 
Rząd oświadcza przeto stanowczo „Nie“; postanówcie 
teraz o tern, czy wy uczynić to chcecie. (Oklaski).

Poseł Łask er: W koinisyi nie głosow7ałem za 
wnioskami. Przy wielkiej ważności tej sprawy pozo­
stawiam sąd kompetentny o tćm rządowi. Oświadczy 
rząd, że nie zechce zaprowadzić tam (w W. Ks. Po­
znańskiem) ordynacyi powiatowej, i od tego paragrafu 
cały projekt zależnym uczyni, to zastosuję się do tego, 
w przeciwnym razie nie chcę brać odpowiedzial­
ności na siebie za to, że się cała jedna pro- 
wineya wyklucza od błogich następstw tego 
prawa. Nie mogę podzielać sentymentalności, jakim 
oddają się przy uzasadnieniu tego wyjątkowego przy­
padku ; przypadki takie nie powinny wpływać na pra­
wodawstwo. Dla mnie to tylko jest miarą, czy ludność 
mięszana, gdzie zbywa na zobopólnem zaufaniu, doj­
rzałą jest do samorządu. Wątpię o tern i łatwo być 
może, że to co dla jednego żywiołu będzie błogosła­
wieństwem, dla drugiego plagą będzie. Sam jak po­
wiedziałem, nie mogę mieć dobrego sądu o stosunkach 
tej prowincyi, i dla tego żądam od rządu kategoryczne­
go oświadczenia, czy przyjęcie pierwotnego paragrafu 
regencyjnego równa się odrzuceniu całej ordynacyi po­
wiatowej, żądani (oznaki niespokojności) aby mi rząd 
odpowiedział na to, czy zadawalnia się tylko projektem 
kornisyi, czy może wziąść odpowiedzialność na siebie 
za zaprowadzenie prawa tego w Poznańskiem, czy wy­
raźne żądanie, aby prawo to zaprowadzone było w Po­
znańskiem, obaliłoby całe prawo? Jeżeli na to pytanie 
potakującą otrzymam odpowiedź, w takim razie głoso­
wać będę za' projektem koinisyi, bo zależy mi właśnie 
na tern, aby prawo w ogóle przyszło do skutku. Na 
pytania moje żądam pozytywnej i wyraźnej odpowiedzi.

Minister spraw wewnętrznych lir. Eulenburg. 
Panowie! wątpię, aby poseł p. Lasker miał prawo tak 
kategorycznie. żądać odemnie odpowiedzi (bardzo słu­
sznie ! oklaski) rządowi pozostawia się zupełną wol­
ność odpowiadać lub nie (oklaski). Do rzeczy samej 
chciałbym tylko zrobić uwagę, że przy pierwszem 
mem oświadczeniu wyraziłem się tak, iż różnie tłóma- 
czyć mnie nie można. Może, że nie dosyć dobitnie 
wyraziłem się, mówiąc, niechaj Izba rozstrzygnie, po­
wiedziawszy poprzednio, jakiem jest stanowisko rządu. 
Go do rzeczy samej nie wahani się wcale dać p. po­
słowi Laskerowi objaśnienie, jakiego żąda. Projekt 
rządu tak, jak był przedłożonym, nie mógłby się był 
w ciągu rozpraw utrzymać. Po tern, o czem następnie 
rząd się dowiedział, nie można było projektu prawa w 
ten sposób wprowadzić w życie, jak to, co się tyczy 
prowincyi poznańskiej projektowanem było. Rząd od­
rzuca odpowiedzialność za zastosowanie prawa, jakie 
dzisiaj uchwalonem będzie na prowincyą poznańską, a 
gdyby Izba chciała uchwalić, aby prawo i do prowin­
cyi poznańskiej było zastósowanem, to rząd stanowczo 
temu się oprze.

Po tych słowach ministra zabrał głos poseł pan 
K a n t a k.

(Mowę jego w przyszłym podamy numerze. Przyp. 
Red. Dzień. Pozn.)

Minister spraw wewn. hr. Eulenburg mówi: Za­
znaczani najprzód, że trzeba uważać za warunek przypu­
szczenia do samorządu, iż ci, którym tenże ma być u- 
dzielonym, przedewszystkiem uważać się muszą za 
Niemców. Nie powiadam przez to, aby Polacy zniem­
czeć się mieli, lecz aby się uważali za pruskich a nastę­
pnie i niemieckich poddanych. Dotąd jednakże postę­
powanie Polaków7 żadnej mi w tym względzie nie da- 
je gwarancyi. Dowledzono, że i w powiatach innych 
prowincyi postępowcy i ultrakonserwatyści przeciwne 
tworzą obozy, lecz ci wszyscy są Prusakami, tam je­
dnakże Polacy i Prusacy są sobie przeciwni. Cóż się 
to stało od roku, pyta się p. Kantak, przez co wyją­
tek zrobiono? Paktami pójedyńcżemi dowieść tego nie 
można, działo się to zwolna i stopniowo. W ostatniem 
półroczu objawiały się przeciwne Prusom i Niemcom 
usiłowania, tak że rząd ma słuszność. Tęsknimy za 
dniem, w którymbyśmy mogli ordynacyą powiatową w 
Poznańskiem zaprowadzić, a tern samem je za polity­
cznie dojrzałe uznać. Jeśli Polacy dziś politycznie doj­
rzeją, jutro będą mieli ordynacyą powiatową. (Oklaski).

F R A N C Y A.
* Si^ryz, 22 marca. Rozprawy nad budżetem 

rozmaitych ministerstw7 nie będą mogły być ukończo­
ne, pomimo pośpiechu, jak w przeddzień świąt Wiel­
kanocnych. Wniosek p. Carayon-Latour proponują­
cy nałożenie podatku 2 procent od wszystkich warto­
ści ruchomych i nieruchomych w celu uwolnienia 
kraju od okupacyi znalazł naśladowców. P. Philipo- 
taoux podał Izbie inny projekt mający ten sam cel 
na oku. Zgromadzenie poleciło pierwotnie odesłanie 
go do kornisyi budżetowej, ale w7 skutek uwagi zro­
bionej przez p. Benoist-d’Azy, aby nie przeciążać ro­
botami kornisyi i tak już mocno obciążonej, Izba po­
stanowiła, ażeby biura mianowały komisyą osobną do 
zbadania wszystkich wniosków zmierzających do przy­
spieszenia wypłaty trzech miliardów kosztów wojen­
nych.

Gnegdaj przyjęło Zgromadzenie narodowe ze trzy­
dzieści artykułów budżetu publicznego. Wielką ilość 
poprawek żądających rozszerzenia tej tak ważnćj słu­
żby publicznej odrzucono albo odroczono do roku na­

stępnego. . Chcąc być wszakże] sprawiedliwymi przy­
znać musimy, że Zgromadzenie narodowe, wydając 
ow7e uchwały, uwzględniało przedewszystkiem trudne 
położenie finansowe i odrzucało również wnioski, któ­
re. pod. pozorem robienia oszczędności, w rzeczywisto­
ści skierowane były przeciw7 rozw7ojowl wychowania.

Minister marynarki zgodził się na uszczuplenie 
swego budżetu o 28 milionów7. Budżet ministerstwa 
wojny oznaczono za wspólną zgodą na 440 milionów, 
cyfrę jeszcze dosyć olbrzymią w obec wyczerpania 
sił ¿Francyi i widoków pokoju.

Journal of fi ciel potwierdza wypowiedzenie 
traktatu handlowego z Anglią dodając, że pozostaje 
jeszcze droga otwartą do ugód. Wypowiedzenie to 
będzie, miało skutki praktyczne dopiero za rok. Lecz 
p. Thiers korzysta ze sposobości, ażeby żądać od ko- 
misyi celnej Zgromadzenia narodowego wprowadzenia 
w życie niektórych projektów pro tekcyjnego sy­
stemu.

Dnień 18 marca, tak w7 Paryżu, w7 Wersalu, jak 
i w całej Francyi przeszedł jak najspokojniej, tylko w 
Londynie zrobili komunaliścij i członkowie Internatio- 
nału krzykliwe demonstracye.

TEATR POLSKI.
Wczoraj dawano „Karpaccy Górale“. — Dramat ten należy 

niewątpliwie do najlepszych utworów Korzeniows kiego a ze 
względu na treść dotąd jeszcze silne wywiera wrażenie. Treść 
ta bowiem wziętą jest żywcem z owych czasów, gdy rozpasany 
absolutyzm austryacki puszczał zjadliwa sforę swoich służalców 
pośród nieszczęśliwych berłu jego podległych ludów, by ni­
szczyć uczucie niepodległości i przyprawiać je o najstraszliwszą 
nędzę moralną i uiateryalną. Przed, pościgiem starostów, man- 
dataryuszów i t. p. miniaturowych satrapów nikt nie był pe­
wnym jutra, a szczęście i byt całych rodzin zależały nie rzadko 
od widzimisię najpospolitszego służalca.

Znane to rzeczy, tak jak znaną jest powszechnie piękna 
praca, która wczoraj nie ściągnęła jednak do teatru tylu wi­
dzów, ilu właściwie spodziewać się można było. A szkoda, bo 
przedstawienie to było wcale udatne. Pomimo zmniejszonego 
personału znalazło się jednak na obsadę głównych ról tylu ar­
tystów, ilu potrzeba było do gładkiego wykonania. Pan Cezar 
(Antoś) znajdował się na właściwem sobie miejscu, samo nawet 
me zbyt wybitne zaznaczenie dramatycznych sytuacyi odpo­
wiadało naturz« wolnego górala, który o wrzaskliwych dekla- 
macyacb ltp. efektach nie mógł mieć żadnego pojęcia. Zręcznie 
i wielce charakterystycznie pochwycony był typ mandataryusza 
przez p. Doroszyńskiego, nadewszystko jednak celowała 
wczorajszego wieczora p. Szymańska (Prakseda), którą pu­
bliczność wielokrotnie wynadgrodziła oklaskami.

Na zakończenie odśpiewała p. Kwiecińska cztery milu- 
, ł® piosenki. O metodzie jój i grosie pisaliśmy jijż poprzednio, 
dziś składamy jej podziękowanie, że iv wyborze pieśni uwzglę­
dniła przedewszystkiem rzeczy po’skie, które inni artyści nie­
słusznie zastępują włoszczyzna lub inneini zagranicznemi u- 
tworaim.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 21 marca. Na ostatniem posiedzeniu ko- 
misyi Zgromadzenia narodowego, wyznaczonej do obra­
dowania nad traktatem pocztowym z NiemćSmi, był 
generalny dyrektor poczt obecnym. Dowodził on, iż 
Iraneya nie może dotychczasowej zatrzymać taryfy. 
Niemcy podług nowej ugody mniejsze miałyby docho­
dy» jak i raneya. Minister spraw wewnętrznych poło­
żył nacisk na to, że projekt do traktatu przyjętym być 
musi; albo też podobnego traktatu z Niemcami zanie­
chać trzeba.

Kopenhaga, 21 marca. Marszałkowie sejmu u- 
rzędowo dziś oświadczyli, że sejm w sobotę 23 b. m. 
się kończy.

Wiedeń, 21 marca. W dyskusyi budżetowej Izby 
panów wyraził się Schmerling przeciw ustępstwom dla 
Gahcyi i Dalmacyi, jakoby ich z interesem państwa 
połączy ć . nie można. Minister spraw wewnętrznych 
Lasser oświadczył na to, że rząd nigdy nie poświęci 
interesu państwa dla jakiej politycznej korzyści, pod­
czas gdy minister Unger stanowisko rządu tóm zazna­
czył, że ustępstwa dla Dalmacyi zupełnie z interesem 
państwa są zgodne. Nie można rządowi żadnego ro­
bić zarzutu, że dla konstytucyi przyjazne stanowisko 
w Dalmacyi utworzył. Rząd nigdy tego stronnictwa 
me zajął, aby ugoda galicyjska miała być cenę po­
średnich wyborów. Rząd uważa ugodę galicyjska jako 
przedmurze przeciw federalizinowi.

Magdeburg, 22 marca. General porucznik Blu­
menthal został mianowanym komenderującym genera­
łem czwartego korpusu.

Bruksela, 22 marca. Senat przyjął 44 głosami 
przeciw 6 głosom wniosek zostawienia posła belgijskie­
go przy dworze papieskim.

Kopenhaga, 22 marca. Minister skarbu Finger 
odrzucił w landsthingu poprawione prawo dotyczące 
podatku od okowity. Przez to odpada także projekt 
do prawa co do zniesienia podatku od żeglugi. Jest 
prawdopodobnóm, że całe ministerstwo ustąpi.

Londyn, 22 marca. Z dobrze poinformowanego 
źródła dowiadujemy się, że odwrotna odpowiedź lorda 
Granville na notę amerykańską obstaje za odrzuceniem 
żądań co do wynagrodzenia bezpośredniej szkody i pro­
ponuje akta procesu z obu stron przed sądem poje­
dnawczym w Genewie złożyć bez przesądzania obu­
stronnego.

Peszt, 22 marca. Na obradach wydziału ugodo­
wego oświadczyła dnia dzisiejszego opozycya, że z po­
wodu iż Deakisci nie chcą odstąpić od swego żądania, 
aby mandat poselski trwał lat pięć, uważać musi dal­
sze układy za zbyteczne. Stronnictwo Deaka oświad­
czyło niemożność zezwolenia na cofnięcie projektu do 
ustawy, w skutek czego układy uważać należy za zer­
wane.

Wersal, 22 marca. Zgromadzenie narodowe. Bi­
skup Dupanloup żąda głosu w sprawie petycyi rzym­
skiej. I iiiers oświadcza na to : Rozprawy nad kwe- 
styą rzymską są obecnie nie podobne i nieprzynoszace 
korzyści, ani papieżowi ani państwu, przyczóm uważa 
za obowiązek wypowiedzieć, że rząd nie życzy sobie 
rozpraw w tej kwestyi. Dupanloup oświadcza, że zga­
dza się z odroczeniem dyskusyi nad petycyami katoli­
ków.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 23 marca. Izba poselska przyjęła przy 
imiennem głosowaniu 256 głosami przeciw 61 
ordynacyą powiatową. Przeciw niej głosowała 
większa część prawicy i centrum, łhui Kantak 
oświadcza imieniem7 Polaków, żc się wstrzymają 
od głosowania, nie chcąc utrudnić zaprowa­

dzenia ordynacyi powiatowćj w innych pyowin- 
cyacłi prócz W. Ks. Poznańskiego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* ¡“(iziiaii, 23 marca. P. Katarzyńskiemu i innnyin 

z Gostynia na oświadczenie ich zamieszczone w Orędowniku 
odpowiadamy, że miasto rozmaitych zarzutów i wyrzutów, należy 
nas przedewszystkiem wyrozumieć dobrze a czytać bez żadnych 
dodatków. My także pragniemy, aby wiece was tylko miały 
na celu, a w tym względzie obejdzie się bez adresów do'ks. 
Bismarcka lub hr. Eulenburga. Kto zaś mówi o gwarach, nie 
powinien przyczyniać do nich bezpotrzehnego materyału, bo 
jeśli kiedy to dziś zwłaszcza zgoda pomiędzy nami jest najpo­
trzebniejsza.

— * Teatr polski. Dziś ostatni występ gościnny benefis 
panny Kwiecińskiej. Program dzisiejszego przedstawienia: — 
„Pensyonarki,“ „Posażna jedynaczka“ i prócz tego beneiisantka 
odśpiewa „Serenadę“ Gounoda i „Dary“ Moniuszki; p. Jarecki 
odegra „Adagio“ własnego utworu a p. Kwiecińska wygłosi 
„Bajazz“ Kainińskicgo. Jutro na ostatnie przedstawienie w te­
atrze letnim: „Łohzowianie“ i „Consilium facultatis.“
, . — * Z okazyi wczorajszych urodzin cesarskich były o-

. świecone gmachy rządowe i niektóre prywatne.
— * Z dniem dzisiejszym rozpoczynają się ferye tutej­

szych szkół wyższych.
— * Wedle doniesienia tutejszej Ostdeutsche Ztg. jest 

projekt budowy kolei żelaznej z Leszna do Kalisza blizkim 
urzeczywistnienia. Roboty wstępne już gotowe a komitet, skła­
dający się z pp. Lehfeldta, Weigelta i Morawskiego udał się w7 
imieniu interesowych w tóm powiatów i miast do Berlina do 
ministra po koncesyą a równocześnie rozpoczął układy z pe- 
wnóm stowarzyszeniem co do przyjęcia akcyi w obieg puścić 
się mających.

— * W najbliższych już dniach ma się ząwiazać stowa­
rzyszenie budowlowe na akcye.

— * Nowe podobno znowu są w obiegu gatunki fałszy­
wych banknotów austryackicb, mianowicie dziesięcio i sto- 
guldenowych. Choć wielkie fałszywych do prawdziwych po­
dobieństwo, poznać pierwsze po tóm można, że druk wodny 
me jest tak regularny a papier nie tak dobry jak u prawdzi­
wych, u których jest wyborny, nazwa saryi zaś nieco krzywo.

— * Nieruchomość na św. Marcinie pod nr. 16 położona 
którą przhd 9 miesiącami nabyli pp. Krysiewicz i Pfltzner za 
18,000 tal., odstąpił ostatni pierwszemu za wypłatą 3500 tal. 
odstępnego. Jest to nowy dowód, jak znacznie podskoczyły 
w, ostatnich czasach ceny tutejszych gruntów.

■— * Nieruchomość przy Siennej ulicy nr. 3, będąca do­
tąd własnością Zadecka, sprzedaną została za 20,000 tal/

— * Ustny egzamin abituryentów przy szkole realnój 
w Rawiczu, odbył się zeszłej soboty pod przewodnictwem ra- 
dzcy regencyjnego i szkólnego p. dra Polte. Ze czterech egza- 
mmandow odstąpił jeden od egzaminu, z reszty 2 złożyło egza­
min. _ Na opróżnioną posadę dyrektora miejskiej szkoły realnej 
zgłosiło się podobno 17 kandydatów, prawdopodobnie jednak 
zostanie dyrektorem szkoły zastępca obeeny dyrektora nauczy­
ciel wyższy p. dr. Geisler.

—- * Pod przewodnictwem radzcy rejencyjnege i szkolne­
go p. dra, Polte odbył się w zeszły piątek egzamin ustny a- 
bituryentów szkoły realnej w Wschowie. Z 11 uczni klasy I 
którzy się poddali egzaminowi, 4 uwolniono od egzaminu ust­
nego z powodu dobrych ich prac piśmiennych, reszta złożyła 
egzamia. J

— * Posiedzenie wydziału przyrodniczego Towa­
rzystwa przyjaciół nauk odbyło się pod przewodnictwem 
prezesa wydziału dr. Małeckiego.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego posiedzenia wybrano 
na wezwanie prezesa Towarzystwa przyjaciół nauk dr. Libelta 
komisyą do ocenienia części czysto astronomiczne dzieła na 
konkurs napisanego ,.O życiu Kopernika.“ Do koinisyi tój 
wchodzą dr. Matecki i p. Sypniewski z Piotrowa

Następnie odczytał prof. Kudelka zapowiedzianą rozprawę 
„o oddychaniu roślin.“ r

_ Na wstępie wspomniał prelegent o doświadczeniach wyka 
zujących, że rośliny podobnie jak i zwierzęta oddychają i że 
dla roślin proces ciągłego spalenia pewnej części substancji or­
ganicznej jest równie koniecznóm co i dla zwierząt; — wykazał 
dalej wybitne różnice między oddychaniem a asśymilacyą pro­
cesami wprost przeciwnymi, wchodząc przy tćj sposobności 
szczegółowo w istotę procesu oddychania." Dalej przytoczył 
ważniejsze prace wszystkich wybitniejszych badaczy jia tóm 
polu począwszy od p. In g en-House aż do najnowszych cza­
sów i zakończył rozbiorem znaczenia tego procesu dla "życia ro­
ślin podnosząc szczególnie tę. okoliczność, że ciepło występujące 
przy oddychaniu (spaleniu pewnej części substancji organicznej 
kosztem tlenu z zewnątrz przystępującego) jest ową silą wpra­
wiającą w mcii najdrobniejsze cząsteczki utworu uorganizowa- 
nego, a który to ruch j'est znamieniem życia. •

W dyskusyi nad tym przedmiotem" wzięli udział dr Ma­
tecki p. Stanowski i prelegent.“

— * Walne zebranie Towarzystwa pożyczkowe­
go przemysłowców miasta Poznania odbędzie sie jutro 
o godzinie 7 wieczorem; na tóm zebraniu obraną być ma w 
moc ustawy w końcu r. z. uchwalonej rada nadzorcza’ z 12 człon­
ków składająca się, do której należeć bedzie wvbór dvrekcvi 
Towarzystwa. ‘

— _* Z Orędow nika dowiadujemy się, iż w Żninie od­
będzie się zebranie nauczycieli z okolic Żnina, celem założenia

, towarzystwa pedagogicznego katolickich nauczycieli z W Ks 
Poznańskiego.

—; * Walne zebranie stowarzyszenia drukarzy polskich 
odbędzie się dziś o godzinie ósmej. Na porządku dziennym: 
wniosek towarzystwa^ Guttenberga o połączenie się stowarzy­
szenia drukarzy polskich z centralnein stowarzyszeniem druka­
rzy w Lipsku.

— * Od Zarządu Towarzystwa Przyjaciół Nauk od­
bieramy następującą odezwę:

Zarząd. Towarzystwa Przyjaciół Nauk, podjąwszj7 sie przy­
gotowania i urządzenia obchodu 400 letniój rocznicy urodzin 
głośnej na cały świat sławy Mikołaja Kopernika z Torunia, wy­
dał pod dniem 3 maja r. z. odezwę i rozesłał takową na różne 
strony, by zachęcić .współrodaków wiekopomnej pamięci astro­
noma, do udziału w samej uroczystości, mającćj sie odbyć w 
miejscu jego urodzenia dnia 19 lutego 1873, oraz do przedpłaty

1. na najlepszy życiorys Mikołaja Kopernika, konkursem 
ogłoszonj7, objętości 20—20 arkuszy druku;

2. na album ze 16 wielkich kart złożone, obejmujące Ko- 
pernikowe pamiątki; f

37 na medal pamiątkowy, 400 letniego jubileuszu.
Przedpłata ryczałtowa, w ilości talarów sześć, na te trzj7 

wystawne pomniki, mająca się podwyższyć w roku przyszłym 
w dwójnasób, jest tak nizka, że'tylko znaczna liczba przedpia- 
cicieli potrafi pokryć koszta, wynoszące do sześciu tysięcy ta­
larów, jakie sprawią: nagroda konkursowa, druk i wydanie po­
mnikowego życiorysu, obrazy albumowe i bicie medalu.

Tylko, rok niespełna oddziela nas ód terminu uroczystości 
a już w ciągu bieżącego roku musi być zapłaconą nagroda 
druk wykonany, .album wykończone i medal wybity. "Raz pod­
jęte monumentalne i dla tego kosztowne nakłady cofnietemi 
być nie mogą.

Podpisanj7 Zarząd ponawia zatem prośbę do wszystkich 
szanownych obywateli, którym się zeszłoroczna odezwa z dnia 
3 maja do rąk dostała i którzy niniejsze nasze ogłoszenie od­
czytają, aby w czas , nabyć zechcieli karty prentiineracyjne, za 
które zaraz po dniu 19 lutego roku przyszłego odbiora wzwyż 
wymienione trzy przedmioty pomnikowe; przedpłatę "zaś aby 
złożyli albo na ręce osób do rozesłania odezw i biletów prenu- 
meracyjnych przez nas uproszonych, albo wprost do Zarządu 
pod adresem czj7 to skarbnika naszego dra Małeckiego (Po­
znań, św. Marcin 4), czy też sekretarza i konserwatora, Hiero­
nima Feldmanowskiegh (Poznań, w Bazarze).

. Ponawiamy oraz wniosek, aby na drodze dobrowolnych 
darów umożliwić przełożenie uwieńczonej biografii na inne" je­
żyki i. wydanie . taniój. i popularnej książki dła ludu naszego 
obejmującej i opis całej uroczystości jubileuszowej i krótki ży- 
ciorys Mikołaja Kopernika z oznaczeniem w przj-stepnj7 sposób 
opowiedzianem, wielkiej doniosłości jego systemu.

Czasu swego Zarząd zda sprawę w pismach publicznych 
z dochodu i rozchodu całkowitej przedpłaty. Tymczasowo u- 
prasza szanowne redakeye pism czasowych polskich, abj7 ni­
niejsze powtórne odezwanie się nasze w łamach dzienników 
swoich ogłosić i w zbieraniu prenumeraty łaskawie pośredniczyć 
zecbciały. Po przysłaniu naip zebranej w biurach swoich 'przed­
płaty, odbiora natychmiast bilety prenuineracyjne dla zapisanych 
u siebie przedpłacicieli.

W poczuciu sprawiedliwej dfimy narodowej, że przed czte-

J,78tu laty w mieście polskiem i z rodu i wychowania polskiego 
owstał mąż niewygasłej na cały świat pamięci, co sama, głębo­
ką nauką i przyrodzonymi geniuszem bez żadnych pomocy opty­

cznych stał się wskrzesicielem nowćj astronomii, nic dziwnego, 
że nam go. obca pozazdrościła narodowość. Ale właśnie dla te­
go powinniśmy najliczniejszym w prenumeracie udziałem poka­
zać światu i potomnym, że drogiemi nam są imię i zasługi wiel­
kiego naszego współrodaka a dniem uroczystym dla mieszkań­
ców dawnej Polski, dzień czterechsetnój rocznicy jego urodzin 
w Toruniu.
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego.



— * Dochodzą nas wiadomości, że wedle obecnego już 
poglądu na rezultaty czynności banku Kwilecki, Potocki i 
Sp. dywidenda za kończący się z dniem 1 lipca r. b. rok, 
nie będzie niższą od przeszłórocznej, która jak wiadomo, wy­
nosiła 14 procent.

— * Egzamin w szkole wieczornej Towarzystwa 
przemysłowego założonej, jak wiadomo, przed pólrokiem, od­
będzie się we wtorek dnia 26 b. m. o godzinie 8 w lokalu To­
warzystwa przemysłowego. Spodziewać się należy, iż publicz­
ność licznie się zbierze na egzamin w tej instytucyi, która wla- 
snemi naszemi silami postawioną została i której, aby była trwała, 
potrzeba pomagać nie tylko środkami materyalnemi, ale ota­
czać ją i ciepłą opieką moralną.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 24 marca Irene­
usza biskupa i męczennika.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 57; zachód o godzinie 
6 minut 17. — Długość dnia 12 godzin 8 minut. Pełnia księży­
ca dnia 25 marca o 3 godz. z rana.

Dnia 24 marca 1545 przymierze w Preszowie z Węgrami i 
Czechami. — 1626 zdobycie Pucka. — 1794 powstanie Kościu­
szki w Krakowie.

Pojutrze w poniedziałek dnia 25 marca Zwiastowanie 
N. M. P.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 54; zachód o godzinie 
6 minut 19. — Długość dnia 12 godzin 8 minut.

Dnia 25 marca 1340 śmierć Bolesława Mazura, ostatniego 
księcia halickiego. — 1683 hołd Fryderyka, księcia kurlandzkie- 
go. — 1691 królewicz Jakób zaślubia Jadwigę Keun. — 1831 
powstanie Żmudzi.

We wtorek dnia 26 marca Jana pustelnika.
Wschód słońca o godzinie 5 minut 52; zachód o godzinie 

6 minut 21. — DiugoSć dnia 12 godzin 29 minut.
Dnia 26 marca 1471 Władysław Jagiellończyk obrany kró­

lem czeskim. — 1657 traktat zaczepny i odporny z cesarzem 
Austryi. — 1848 przybycie do Poznania uwięzionych w Berlinie 
Polaków.

padku toczą się konferencye z prokuratoryą, 
rząd przecież nie dał upoważnienia do ogłosze­
nia tego listu. Na tern zakończyła się interpela- 
cya. — W końcu^ przyjęto prawo tyczące się 
opłaty targowej. Izba upoważnia marszałka do 
wyznaczenia następnego posiedzenia na czas od­
powiedni.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 23 marca. Zakończenie obrad Izby 
deputowanych. Prawo o pensyach jako i pra­
wo dismcmbracyjne w redakcyi Izby ' panów 
przyjęte. Na interpelacyą p. Grawnow, tyczącą, 
się poprowadzenia prostej linii kolei z Berlina 
do Frankfurtu, oświadcza minister handlu, że 
projekt nie dojrzał jeszcze, a praktyczne prze­
prowadzenie najkrótszej linii napotyka na wiel­
kie trudności. Rząd udzielił pozwolenia pry­
watnemu towarzystwu na przedwstępne wymie­
rzanie tej linii. — Minister spraw wewnętrznych 
oświadcza następnie gotowość swą do natych­
miastowej odpowiedzi na interpelacyą p. Schor­
lemer-Ast w sprawie publikacyi listu p. Wind- 
horsta. Po uzasadnieniu interpelacyi przez p. 
Schorlemer-Ast, oświadcza minister spraw we­
wnętrznych, że wydanie skonfiskowanych pa­
pierów politycznej doniosłości politycznym u- 
rzędoin uważał rząd po konferencyi z prokura- 
toryą za konieczne. Chodzi tu o list, który 
połityczno-religijne stronnictwo autora bardzo 
charakteryzuje. Z tego powodu czuł się prezes 
ministrów spowodowanym kopią listu przesłać 
zastępcom Prus w Niemczech. Jak następnie 
dostał się list ten do dzienników, to rządowi nie 
jset wiadomem i nie widzi przyczyny dochodzić 
tego. Naprzeciw p. Windhorst, dodaje jeszcze mi­
nister, że co się tyczy szczególnego tego przy-

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Sprawozdanie tygodniowe

Spółki Bniński, Chłapowski, Plater et Comp.
Poznań, dnia 21 marca 1872.

W ubiegłym tygodniu mieliśmy powietrze zimne i śnieżne, 
nocami małe przymrozki, co dzień zaś śnieg lub deszcz padał. 
Nad stanem oźmin ubolewają powszechuie, lecz spodziewamy 
się, iż nadchodzące miesiące będą w stanie to wszystko jeszcze 
sowicie wynagrodzić. Usposobienie handlu nie zmieniło się 
wcale. Ceny ua wszelkie produkta stosowały się po większej 
części podług sprawozdań zamiejscowych giełd lub też podlega­
ły'zmianom zakupua i sprzedaży tutejszych kupców. W cało­
ści nie można było dostrzedz żadnego ulepszenia. Nasze miasto 
stosunkowo wysokie ceny notowało, w skutek czego tóż wy­
wózka była dość mierną. Handel pozostał w dość ścisłysb gra­
nicach, na statki ładowano znaczną ilość, pomimo, iż ceny zna­
lazły dość jasny opór, podobne manipulacye znaczną ilość pie­
niędzy pochłoną. Rzecz tę łatwo sobie wytłóruaczyć można, 
gdyż statki naszych kupców w braku kompletnych ładunków 
w mniejszych miastach nad Wartą leżących musiały tu (aj przy­
być, aby ztąd mogły z pelnemi ładunkami wypłynąć. W osta­
tnich czasach płacono za pszenicę

piękną 80 — 84 tal'. 1
średnią 74 — 78 ,, ) 2100 funt.
pośled. 60 — 70 „ |

Płacono za żyto
piękne 52 — 53 tal.
średnie 49 — 51 tal.
pośled. 49 — 51 tal.

Jęczmień przy obfitym dowozie pozostał zaniedbany, 
cono bowiem 38—43 tal. za 1850 funt, podług gatunku.

Za groch przy mniejszym obrocie płacono 
Płacono za groch do gotowania 53 — 55 tal.

na paszę 50 — 52
Owies pożądany.
Owies azlązki po 31 — 33 tul.

krajowy 28 —-30 „
wyka 46 — 48 tal. za 2250 funt, 
łubin żółty 35 — 38 tal. 

niebie?. 30 —■ 32
Koniczynę w lepszych gatunkach poszukiwano, poślednią 

zaś zupełnie zaniedbywano.
koniczynę białą J4 — 23 tal.

c z e r w. 14 — 22 „
szwedzką 28 — 30 „

Okowitę przy mniej ożywionym handlu stósunkowo do 
przeszłego tygodnia możemy » 15 sbr. wyżćj notować.

w miejscu ua marzec 20’/,, tal. 
kwieć, i maj 20%

Wrocław, 21 marca. Stan powietrza w tym miesiącu 
bardzo jest zadowalniąjąey i wegetacya zimowych siewów co­
raz większe robi postępy. Bez obawy jednak być nie możemy, 
bo jeszcze czas bynajmniej nie minął, gdzie wiosenne przymro­
zki najpiękniejsze niszczą nadzieje. Jakkolwiekbądź, pod wpły­
wem powietrza tyle pomyślnego, tendeneya obniżająca prawie 
cały opanowała handel. Francya, Belgia, Ilolandya nie mniej 
jak wszystkie niemieckie kraje okazują notowanie niższe. An­
glia nawet uledz musiała wpływowi temu i notuje pszenicę 1-2 
szyi, na kw. taniej ; myślimy jednak, że w tym kierunku już 
osiągnęła punkt ostateczny i że niezadługo zwrot w przeciwną 
stronę nustąpić musi. Jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że za­
pasy zboża*po tamtejszych składach, bynajmniej nie są większe 
od przeszłorocznych o tym samym czasie, podczas gdy zapasy 
w gospodarskich spichrzach o wiele są mniejsze. Nadto dowóz 
morski jaki się obecnie do tego kraju w drodze znajduje, mniej­
szym jest o 450,000 kw. od przeszłorocznego o tymże czasie, 
a kraje exportujące już prawie całkiem są wyczerpane. Z Ame­
ryki już nie wiele spodziewać się można; Odessa która w biegu 
ostatniego roku 500,000 kw. pszenicy więcój exportowaia jak

2000 funtów.

pła­

za 2250 funt.

za 1250 funtów.

za 2250 funt.

za 8,000 %

w roku przeszłym, mieści jeszcze wprawdzie po składach swoich 
przeszło 800,000 kw. (około 300,000 kw. więcej jak w roku 
przeszłym), lecz jakość tój pszenicy tak ma być licha, że dotąd 
żadnego nie znalazia kupca. Anglia więc z tej pszenicy korzy­
stać nie będzie a że zapasy tego kraju bynajmniej nie są wy­
starczające, ceny tamtejsze zboża zapewne wkrótce doznają 
podwyżki co naturalnie i na wszystkie inne targi oddziałać mu­
si. W tóin to może przewidywaniu usposobienie giełdy naszej 
widocznie się wzmocniło i nie tylko tendeneya dalszego zniża­
nia wstrzymaną została, ale i ceny znacznie sję polepszyły. 
Za 1000 kilogr. (2000 funt.) pszenicy na ten miesiąc notowano 
tal. 77, tyleż żyta na ten miesiąc tal. 44, na kwiecień-maj tal. 
54, na maj-czerwiec 55 tal. na lipiec-sierpień 558 «. Targ nasz 
ostatni, jak to ua dzisiejsze czasy, wcale dosyć okazał ruchu i 
i ceny nieco notowano wyższe. Pszenica, żyto i jęczmień w 
pięknem ziarnie, łatwo i po nie złych cenach znalazły kupca, 
poślednie zaś jak dotąd całkiem zaniedbane były, owies bardzo 
stałe utrzymał ceny; na groch, wykę, łubin, rzep i koniczynę 
słaby był popyt.

Notowano:
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) biała 6% — 7’/, tal.

żółtą ' 6'/« — 7%
Żyto - - ' 5 — 5%,
Jęczmień - - 4%, — 4%
Owies - - 4% — 4'/2
Groch - - 5 — 5%
Wyka - - 4 — 4%,
Łubin - - żółty 2% — 3

niebieski 2% — 2"/,,
Rzep - - 10’/3 — 127«
Rzepik - - 10% — ll’/u
Koniczyna za 50 kilogr. [100 f.] biała 14 — 21

czerw. 12 — 19%
Okowita, stałej, za 100 litr. [100 kw. pola.] 100% Trał, w 

miejscu 22% tal. Na kwiec.-maj 22%, na czerw.-lipiec 23'/« tal.
Banknoty austr. 91 % tal. za 150 flor.
Banknoty rosyjskie 82% tal. za 90 rubli.

Bank ró Iniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.
Poznań, 23 marca. Na dzisiejszćj giełdzie nie zawierano 

żadnych interesów.
— * Tiąlia. Berlin, 22 marca. Mąka pszenna nr. 0 

ll%-10‘/3 tal- nr. 0 i 1 1073—9% tal. rżana lir. 0 8’/,—7% tal. 
nr. 0 i 1 7%—77« tal.

Giełda lierliiiHka, 22 marca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 66—82 tal. wedle 

iak. żąd.; bialo-pstra poi. ord. żółta z kol. 80 tal. pi.; na 
luty-marzęc kwiecień-maj, 768«—77 maj-czerwiec 75'/,—76% 
czer-Iipiec. Żyto per 1000 kil. w miejs. 52-56 tal. wedle 
jak. żądano, śred. 53-53% dob. 54-55% tal. z kolei płacono; na 
marzec kwiecień-maj. 53-—% maj-czerwiee 53’/«—54 
ez.-lipiec 54%—% lip.-sierpień, do. Jęczmień per 1000 kilo 
mały i wielki 45-60 talarów wedle jakości żądano. Owies 
per 1000 kilo w miej.42-50tal. w#, jak. żąd.; pośl. wsch.-pr. 42—<15 
pomorski i marchijski 46—47% tal. z kolei pł.; na luty-ma. 
—, kw.-maj 45'/,-% maj-cz. 46% cz.-li. 46% żąd. i pł. Groch 
per 1000 kilo (lo gotów. 50-57 tal. na paszę 46-49tal. Rzep 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. Olój rze- 
pi o wy per 100 kil. w mie. 27% tal. pł.; marzec. 27%, żąd.; kw.- 
maj|27’/,,-% maj-czerwiec 25% płacono. — Olej lniany per 
100 kil. w miej. 25% tal. Olćjskalnyp. 100 kil. w miej. 13 7, tal.; 
na marzec 12' /, m.-kw. kw.-maj 12'/« — tal. pł. maj-cz. — tal. 
sierp.-wrz. — płac. — Okowita per lOOlitr. po 100% = 10000% 
w miejscu bez becz. 22 talarów 19 sbr. marzec-kwiecień-maj 
22 tal. 28—23 sgr. maj.-czer. 23 tal. 23 sgr. czerw.-lipiec 23 tal. 
7—8 sbr. pł. lip.-sierp. 23 tal. 11 sgr.

Giełda wrocławska, 22 marca.
Koniczyna czerwona: per 100 kilo słabo; pośl. 24—

26, średnia 28—31, piękna 33—36, wysoko piękna 37— 
39 tal. Koniczyna biała: per 100 kilo, słabo; pośled. 26— 
30, śred. 32—35, piękna 37—40, wys. pięk. 42—45 tal. Żyto: 
per 1000 kilo słabiej; na marzec i marzec-kw. 54'« kwiec.-maj 
54%-%-% pł. maj-czer. 54%-’, plac, żądań, czerw.-lipiec. 54% 
pł. iżąd. Pszenica: per 1000 kil. na marz. 77 talarów żądano. 
Jęczm.: per 1000 kilo na marzec 48% talarów żąd. Owies: 
per 1000 kil. na mar. 44 kw.-maj44% pł.mj.-cz.45'2 Rzep :per 1000 
kilo na marz. 118 plac Olej rzepiowy per 100 kilo spokojnie, 
w miej. 27 tal. pł.; na kw.-maj 26%-'12 pł. maj-czer. 26% tal. 
żąd. Oków, per 100 lit. po 100% ceny mało zmienione w miej. 
22'% tal. żąd. 22 pł. na marz, i mar.-kw. 22% pł. kw.-maj 22% 
żąd. i pł. maj-cz. 22% ż. czer.-lipiec 23 lip.-sierp. 23% tal.— i pł.
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stan powietrza:
^Pszenica: słabo 

na wiosnę 76 
na maj-czerwiec 76

Żyto: słabo 
na wiosnę 518|, 
ua maj-czerwiec 52% 
na czerw.-lipiec 537«

BERJLIN 23 111. 
Stan powietrza: ładne

Pszenica: stalój. 
na marzec . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: stale 
w miejscu . . 
na marzec . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rz. trzyma się 
w miejscu . . 
na marzec . . 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-pażdź. 
Okowita: stale 
na marzec . . 
na kwlec-maj . 
na maj-czerwiec 
Owies: trzyma si 
na marzec

tal -i., fu
6 26 — 
6;21- 
5 3,— 
4 lG’- 
'tlOj- 
4115-

marca 1872.
Ole j rzepiowy: bez zmiany 

w miejscu 27% 
na marzec 27 
na wiosnę 27 ’/,, 
na jesień 24'/,2

Okowita: stale 
w miejscu 22’%, 
na marzec — 
na wiosnę 22"/l2 
na maj-czerwiec 22i/„

arca 1872.

kuis '
początk.

kurs
końcowy

Olój skalny:

kurs
początk.

kuru
końcowy

77-1, 77 na marzec 13% —-
76%

Marcli. pozn. K. Ż. 66’|« 90'/,
54 — Pruskie oblig. p. —. 92’/,
533|« 53'/, Nowe pozn. list. z. — 95
53% 53% Pozn. rent, listy- — 236
53% 53% Kolej żel. państ. 236 126%

Lombardy . . 127 % 93
27’À Austr. losy z 1860 98'/«
97’/- 272/, Włoska renta . 68% 96’/,
27* 1- ‘27’I. Amerykany 96% 209%

Austr. akcyekred 210% 50',
Pożyczka turecka 50'/« 55’/,

23 — 22 28 7% % Rumuny 
Pol. listy likwid.

— 62'/,
82%23 ÿ 23__ 1 Rossyj. banknoty — 64%23 2 23 3 Austr. renta sreb. _

Usposob: b. stale
45% 45%

Nowi abonenci Dziennika Poznańskiego 
odbiory bezpłatnie początek rozpoczętej w pier- 
wszem ćwierćroczu powieści

J. I. Kraszewskiego
pod napisem:

Z Życia Awanturnika,
o ozem zawiadamiając Szanowną Publiczność, 
zapraszamy do licznej przedpłaty.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

Dla miejscowych abonentów dołącza się do 
dzisiejszego numeru nadzwyczajny dodatek / dotyczący
wyrobów słodowych Jana Bloffa. “

W środę d. 27 b. m. w 21etnią ro­
cznicę pogrzebu ś. p. Mikołaja 
Radońskie^o odprawi się msza 
św. za spokój duszy jego, w koście­
le św. Marcina o 9 rano. (1493)

Z polecenia spadkobierców ś.p. Ed­
munda Bojanowskiego ma być 
sprzedaną najwięcej dającemu w drodze 
dobiowolnej licytacyi nieruchomość do 
spadku należąca Koszkowo No 21. ku 
temu wyznaczony wstał termin na dzień

18 kwietnia r. b. 
o godzinie 4tćj po południu w biórze 
niżćj podpisanego, u którego warunki 
każdego czasu przejrzeć można.

Poznań dnia 19 marca 1872.
Karpiński.

Notaryusz. (1472)

podp. król, sądu pow., podczas zwyczaj­
nych godzin służbowych.

Osoby, które clicą rościć do powyżej 0- 
pisanych nieruchomości, prawa własności 
lub nie zahipotekowane prawa realne do 
których skuteczności przeciw trzecim oso­
bom jest atoli podług prawa potrzebne za 
intabulowanie w księdze hipotecznój, wzy­
wa się niuiejszem, aby swe pretensye naj­
później w powyższym terminie licytacyjnym 
zapowiedziały.

Ostatni termin zgłoszenia się doi Z dniem 1 kwietnia b. r. osie-
a”“1 sie <■«)

Si« S S wSwS^Dr.It Wieczorek
llung, Baeren Strasse No 72.

Przesyłka przedmiotów będzie miała 
miejsce dopiero od 1 stycznia do 15 

Uchwała co do udzielenia przybicia pUJmaica 173. Foi.mulaizy do zgłoszenia 
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy- można dostać u A. Krzyżanowskiego w
znaczonym na
dziefli 13 lipca r. to.

przed południem o godz. 11.
w lokalu urzędowym podpisanego sądu.

Pleszew, d. 27 lutego 1872 r.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.

Poznaniu.
Poznańska komisya Przemysłowa 
dla powszechnej wystawy wiedeńskiój 

na rok 1873.

lekarz prakt., chirurg i akuszer.

Otton Oawczyński,
dentysta

Fryderykowska ulica 331).
obok hotelu Tilsnera.

Sztuczne zęby wprawiają się na złoto
i kruszce bez bólu. (1185)

Znacznie taniej, a równie regularie jak cesar­
ski urząd pocztowy dostarczamy wszelkich pism czasowych; mia­
nowicie polecamy:

Przegląd polski ewierćr. 2 tal., z przesyłka 
2 tal., 7'/2 sgr.

Przegląd tygodniowy ćwierćrocznie 1 talar 
20 sgr.

Przyjaciel dzieci (Warszawski) ćwierćrocz. 
nie 1 tal.

Promyk ćwierćr. 1 tal.

Biblioteka Romansów i Powieści. Co ty­
dzień tom. 90 str. Ćwierćrocz. 1 tal. 15
sgr., z przesyłką 1 tal. 22% sgr.

Biblioteka Warszawska półr. 5 tal.
Bluszcz ćwierćr. 1 tal. 20 sgr. z fr. przesył­

ką 1 tal. 27sgr.
Djabeł ćwierćr. 25 sgr.
Kłosy ćwierćr. 2 tak 25 sgr. z dodatkiem strzecha zeszyt 10 sgr., z przesyłką 11 sgr.

dzieł Korzeniowskiego 3 tal. 20 sgr. J o > e / t o

Obwieszczenie.
Z powodu przypadającego na 1. Kwie­

tnia b. r. drugiego święta Wielkanocy od­
bywa się zmiana mieszkań na drugi kwar­
tał 1872 r. stosownie do przepisu ustawy 
z dnia 30 Czerwca 1834 r., dnia 2 Kwie­
tnia. Tegoż samego dnia (t. j. dnia 2. Kwie­
tnia) nastąpi także stosownie do §. 42. or- 
dynacyi służbowej zmiana służących.

Poznań, dnia 20. marca 1872.
Król. Dyrekcya Policyi.

________ Standy. (udo)
W szkole wieczornćj Towarzystwa 

przemysłowego odbędzie się we W. wto­
rek d. 26 marca, o 8 wieczór publiczny 
egzmen, na który uprzejmie zaprasza

(1480)_______ Dyrekcya.

Kilku pensyonarzy znajdzie 
od Igo kwietnia odpowiednie pomiesz­
czenie, ścisły dozór i pomoc w naukach 
u familii mieszkającej przy Wielkich 
Garbarach w bliskości gimnazyum św 
Maryi Magdaleny. Bliższa wiadomość 
w ekspedycyi Dziennika. (1367)

Wszystkie posady ¡Stare biblie,
przy Gazecie Wielkonol-stare kroniki i w ogóle stare
skiej, na które ogłoszono konkurs,! 
są już zajęte. Nadesłane papiery mo­
żna odebrać u podpisanego. (1479)

Dr. Kazimierz Szulc.

dzieła kupuje po najwyższych cenach

J. Lissner.
Plac W i 1 h e 1 m o w s k i No 5.
(927) Coziiai».

Kolce ćwierćr. 1 tal. 15 sgr.
Kraszewskiego Zbiór Pism ćwierćr. 5 toin 

dla dawn. prenum. .Sobótki ćwierćr. tylko 
1 tal. 17 sgr. 6 fen.

Kronika rodzinna ćwierćr. 1 tal. 10 sgr. 
Kuryer świąteczny „ 1 tal.
Mucha ćwierćr. 1 tal.
Muzeum sztuki europejskiej ćwierćr. 1 tal

3 sgr.
Na Dziś. Pismo zbiorowe w 3 tom. Rocznie

4 tal.
Niwa, ćwierćr. 1 tal. 27 sgr.
Opiekun domowy ćwierćr. 1 tal., z przesył­

ką 1 tal. 5 sgr.

Tygodnik ¡Ilustrowany ćwierćr. 2 tal. lOsgr. 
z przesyłką 2 tal. 20 sgr.

Tygodnik rolniczy ćwierćr. 1 talar. 15 sgr. 
z przesyłką 1 tal. 20 sgr.

Tygodnik mód ćwierćr. 2 tal.
Tygodnik romansów i powieści ćwierćr. 1 

tal., z dziełami Korzeniowskiego 2 tal. 
5 sgr. (1494)

Tygodnik Wielkopolski ćwierćr. 1 tal. 
Wędrowiec ćwierćr. 1 tal. 20 sgr.
Wieniec ćwierćr. 1 tal. 22% sgr. z fr. prze­

syłką 2 tal. 7% sgr.
Ziemianin, ćwierćr. 1 tal.

Sprzedaż konieczna.
W Pleszewskim powiecie położone w księ­

dze hipotecznej tutejszego sądu Tom. II na 
stronnicy 241 i Tom. 11 str. 311 i następ, 
zapisane, do dziedzica dóbr rycerskich Kon­
stantego Miłkowskiego, który z swoją mał­
żonką Fannyz Obiezierskich owdowiałą 
Topińską żyje w wspólnościjmajątkuj nale­
żące dobra rycerskie Macew i Popowek, 
których tytuł własności na imię Konstante- 
goJMiłkowskiego jest zapisany, i które w 
objętości i wprawdzie Macew 1030,72 a 
Popowek 304,09 mórg resp. 263 hekt. 16,60 
arów i 77 hekt. 64,10 arów opłacie podatku 
gruntowego ulega, podług ustalonego czy­
stego przychodu na podatek z gruntu Ma- 
cew^na 1,175,85 tal. a Popowek na 265,90 
tal. i na podatek budynkowy z wartości u- 
żytku Macew na 239 tal. a Popowek na 43 
tal. są oszacowane, sprzedane byómajądro- 
gą subliastacyi koniecznej
dnia S lipca i*, to.

przed południem o godz. 10. 
w sali posiedzeń podpisanego król, sądu 
powiatowego. (1467)

Wypisy lejestru podatkowego, wykazy 
hipoteczne i wszystkie inne wiadomości ty­
czące się tychże nieruchomości, jako też 
szczególne warunki sprzedaży przez intere­
sentów już stawione lub jeszcze stawić się 
mające, przejrzane być mogą w III biórze

15 kwietaiia r. to.
o 5 po południu

odbędzie się w Bazarze

Nadzwyczajne walne zebranie
Banku Rolniczo-Przemysłowego

Kwilecki Potocki i Sp.,
na które pp. akcyonaryuszy niniejszóm zapraszamy.

Porządek dzienny i podniesienie kapitału zakła­
dowego do

trzecli laiiiemów
Karty wnijścia odebrać można od dnia 10 kwie­

tnia każdego czasu w biurze banku za okazaniem 
odnośnych akcyi lub kwitów tymczasowych.

Poźnan, w marcu 1872. (1495)

■ Bank Rólniczo-Przemyslowy.
Kwilecki Potocki i Sp.

Wolniewicz, przewodniczący.

Mieczysław Leitgeber i Sp.
księgarnia w Poznaniu Hótel du Nord, Plac Ailhelmowski. 3.

Ekspedycya Dziennika Ibiziuniskicgo
przyjmuje Ogłoszenia do wychodzącego w Krakowie „Przeglądu 
lekarskiego“ i „Kraju“ oraz pośredniczy w tej mierze innym 
czasopismom wychodzącym w Niemczech i w Galicyi.

Ćo dopiero wyszło w komisie

M. Leitgebra i Spółki w Poznaniu 
Beitraege

zur Beleuchtung der Gleichberechtigungs­
frage der polnischer Sprache in Westpreussen

von I. v. Ayskowsfcl
Abgeordneten für den Kreis Strasburg.

Wydanie drixgio.
j______8vo 71 ^trL CenaL IO sgr.

Eleganckie

parasolki
do przechadzki i entöut-cas

we wielkim wyborze u (1485

S. Tndiolskiego.
Ulica Wilhelmowska 10.

(1425)

Pana liagtiiskiego z Wą­
brzeźna uprasza Expedycja Dzien­
nika Poznańskiego o jodanie obe»
cnego adresu.

Poszukuje się od Igo kwietnia mło­
dzieńca do samodzielnego prowadzenia 
książek pojedyńczej buchbalteri.Bliższa wia­
domość na piśmienne zgłoszenia się pod 
X. z. w OKspedycyi orędownika (1451)

WypraetSaż
w skutek zwinięcia handlu po 
znacznie zniżonych cenach.
J. Warschauer Czechliński.

Rynek 64. (1475)

Mój skład herbaty chiń­
skiej znajduje się przy ulicy 
Wilhelinowskiej Nr. 13. obok 
Banku Królewskiego. (1330)]

F. Dmochowski.

Na nadchodzący porę zmiany pomieszkali 
polecam wóz mój do meb”

ny po-----
li i na wal'

ich (1417)

A. Hirscli.
Szewska ulica.

(Ilodutch*)
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